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Z  D N I A .
K raków , 7 m aja.

S t a d o  Wilków.
„O kręg  B rzeżany . Szlachcic, p. W a l e w ­

s k i .  P ow iedziałem  w czoraj, iż udow odnim y 
tem u  panu , że p rzy  jego  w yborach prow adzono 
o c z y w i s t y  s z w i n d e l  w y b o r c z y ,  a  oto 
p rzystępu ję  do fak tów : W  R ohatyn ie  o trzym ał 
R om ańczuk 157 głosów przeciw  8 2 , w Pod- 
h a jcach  ty lko  o 11 głosów m niej od swego p rze­
ciw nika: w  B rzeżanach  jednakże  b łag a  s ta ro s ta  
w łaścicieli ziem skich i dzierżaw ców , żeby ag i­
tow ali i ra to w a li go, w  przeciw nym  raz ie  bę­
dzie w oczach rząd u  zgubiony, poczem R om ań­
czuk dostał ty lko  46  głosów ... A le 8 0  wyborców  
zeznało u adw okata , d ra  A n drze ja  C zajkow skie­
go, że głosow ali za  R om ańczukiem ! Gdzież są  
dalsze 3 4  głosy ? U kradziono je  poprostu . (S łu­
chajcie! S łuchajcie!) P a n ie  W alew sk i! W ym ie­
niam  nazw iska , w ym ieniam  liczby, będzie je  pan  
mógł odczytać w stenograficznym  protokóle.

Z  mowy posła Daszyńskiego, wygłoszonej w par­
lamencie, dnia 8 kwietnia 1897.

W  te n  sposób z o s ta ł p. W a l e w s k i  w  r. 
1897, posłem  z k n ry i  w ie jsk ie j B rzeżan . W  
t. 1900 za aw a n so w a ł n a  p o sła  z V  k u ry i 
s ta n is ła w o w sk ie j; w  ja k i  sposób, o tem  je sz ­
cze n ap iszem y; dość, że  o trzy m ał 499  głosów , 
Podczas g d y  jego  k o n trk a n d y d a t R u s in  p rz e ­
padł z 439  g łosam i. P rz e c iw  w yborom  W a ­
lew skiego  z o s ta ł w n ies io n y  p ro te s t, k tó ry  
P rzydzie lony  5 lu teg o  1901 k om isy i le g ity ­
m acy jne j do tąd  ta m  spoczyw a.

P . W a le w sk i je s t  za te m  p o s ł e m  j e d n e ­
go  z n a j w i ę k s z y c h  o k r ę g ó w  w y b o r ­
c z y c h  w  A u s t r y i ,  liczącego  554.512 m ie­
szkańców ; ty lk o  sa n o ck i o k rę g  m a w ięcej 
ludności, je d n a k  pod  w zg lędem  ilo śc i w y b o r­
ców o k rę g  s ta n is ła w o w sk i j e s t n  a  j w  i  ę k  s z  y, 
liczy bow iem  103.795 w yborców  T e n  n a j ­
m iększy  o k rę g  w y b o rczy  w  A u s try i m a p rze d ­
staw ic ie lem  w  p a rla m e n c ie  ład n eg o  —  ch c ie­
liśm y pow iedzieć: p ta sz k a , pow iedzm y je d n a k : 
m ilka; t a  n a z w a  s ta ła  s ię  bow iem  dziś sym ­
bo liczną d la  K o ła  po lsk iego . W ym ien iliśm y  
P rzedw czora j sz e re g  o kazów  z te j m enażery i. 
Je d en  le p szy  od d rug iego . A le  W a le w sk ieg o  
Roło p o lsk ie  sąd z ić  będzie, podobn ie  ja k  W il­
ka, podczas g d y  in n i „ ry c e rze  p rzem y słu " 
P ozostaną dale j f ila ram i K oła. B o p. W a le w ­
ski je s t  w  n ie ła sc e  u  „C zasu", o rg a n u  h r. 
Potockiego , k tó ry  ry w a liz o w a ł o su b w e n c ję  
Sejmową d la  sw ojej k o le i z pp. W a le w sk im  
1 N iem entow sk im , gdy  c i sw o ją  ko le j forso- 
mali...

W y ro k  sądow y stw ie rd z ił, że p. W a le w sk i 
3est oszustem , n ad u ży w ający m  sw ego pose l­
stw a do p ra k ty k  oszukańczych .

N a  to  zrob iono  p. W a le w sk ieg o  posłem . Bo 
Przecież „z w oli lu d u "  p. W a le w sk i posłem  
Pie je s t. Czy w ied zą  co o n im  ch łop i s ta n i­
sław ow scy, czy  go z n a ją , czy on i go w y b ra li ?

P R Z E P R A W A  J A P O Ń C Z Y K Ó W  P R Z E Z  R Z E K Ę  J A L U .
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M A P A  P O L A  B I T W Y  P O D  K I U - L S E N - C Z E N .

N ie ,"p .£ W a le w sk i z o s ta ł posłem  z w o lf  kom i­
te tu  ce n tra ln e g o , z w oli h r. P in iń sk ie g o , R u ­
b in s te in a  i  L e b e n sa r ta . K o m ite t w yborczy  
p a r ty i  so cy a ln o -d em o k ra ty czn e j w  S ta n is ła ­
w ow ie, og łosił w  „N aprzodzie" z 8 g ru d n ia  
1 9 0 0  n a s tę p u ją c e  ośw iadczen ie , zam ieszczone 
w ów czas n a  czele  n u m e ru  p. t. „G łos ro zp a ­
czy" :

„P on iew aż  o te rm in ie  praw yborów  s ta ro s ta  
pow iadom ił ty lko  poufnie w yborczych mache- 
rów , ludność zaś naszego  m iasta , liczącego 2 8 0 0 0  
m ieszkańców , zaw iadom iona o tem  zosta ła  do­
p iero  w o sta tn ie j chw ili i w yboram i tym i zo­
s ta ła  fo rm aln ie  zaskoczona; poniew aż pierw szy  
dzień w yborów  okazał, że  do głosu dopuszczane 
b yw ają  postaci k rym inalne , k tó re  zaw sze n a  
liście  się zn a jd u ją , je że li m ają  w ręk u  lis tę  
oficyalną, poniew aż dalej przekonaliśm y się, 
że  w ielu  robotników , k tó rzy  w  okresie re k la ­
m acyjnym  n a  liście  się znajdow ali, w  dniu 
w yborów  z lis ty  te j zn ik li, poniew aż dalej 
w yborcze hyeny  u tw orzy ły  fo rm alną barykadę, 
ta k , że  w yborcy n iezaw iśli m ęki przechodzą, 
zanim  do głosow ania dojdą, a  potem  byw ają  
w n iesłychany  sposób szykanow ani zarów no 
przez  kom isyę, jako też  przez  w yborczych ma- 
cherów , k tó rzy  w  sposób bezw stydny  ludność 
m olestu ją , —  poniew aż w reszcie n ie  chcem y 
dać hyenom  sposobności do n a ig raw an ia  się 
z w yborców, aby  potem  mogli w yższej żądać 
zap ła ty , przeto  kom ite t w yborczy p a rty i socy-

j a lno-dem okratycznej za leca  n iezaw isłym  w y­
borcom zupełnie w strzym anie  się od głosow a­
n ia . “
S z w i n d l e m  i g w a ł t a m i  z o s ta ł p . W a ­

le w s k i n a rz u c o n y  V  k u ry i s ta n is ła w o w sk ie j, 
ab y  ja k o  poseł m ógł n a  g ru b ą  sk a lę  ro b ić  
s z w i n d l e .

P . W a le w sk i, p ro teg o w a n y  „S łow a po lsk ie- 
! g o " , ,ą ie  je s t  w y ją tk iem , p rzec iw n ie , j e s t  on 
! ty p e m .'T a k ie  okazy  m uszą  w y ra s ta ć  z j a ­

w nego  i  pośred n ieg o  g ło so w an ia , z g w a łtu  
i  k o ru p c y i w yborcze j, z posiew u  k o m ite tu  
ce n tra ln e g o . W  W ie d n iu  tw o rz ą  on i po tem  —  
sta d o  w ilków , k tó re  d rap ie ż n ie  rz u c a ją  s ię  
n a  p a p ie r  lis to w y  i  ołów ki, n a  sy n e k u ry  i 
koncesye , n a  b ru d n e  g eszefty , —  co k tó ry  po ­
trafi...

WOJNA.
U rzędow y ra p o r t  ro sy jsk i g e n e ra ła  P fłu g a  

s tw ie rd z ił pod  d a tą  on eg d a jszą , iż  Ja p o ń c z y ­
cy w y lądow ali n a  p ó łw ysp ie  łiao tu ń sk im . 
W  p rze w id y w a n iu  teg o  z d a rz e n ia , w sk a z y ­
w aliśm y  n a  zn aczen ie  pow yższego  k ro k u : 
1 ) odcięcie P o r tu  A r tu r a  od k o m u n ik a cy i k o ­
le jow ej (co, ja k  donosi b iu ro  R e u te ra , ju ż  n a ­
stąp iło ), 2) ja k o  p la n  d a lszy  —  po łączen ie  
s ię  z a rm ią , w k ra c z a ją c ą  od J a lu  d la  m a r­
szu  n a  M ukden , s to licę  M an d źu ry i. W  tym  
ce lu  m usi by ć  p rzed tem  zdoby ty  N iu czw an g

(po rt, le żą cy  u  północno-w schodniej części p a ­
to k i L ia o tu n g )  —  co te ż  ro d z i c iąg łe  w er- 
sye  o za jęc iu  tego  p u n k tu  p rze z . J a p o ń ­
czyków .

Z  dw óch  s tro n  w  zw ęża jące j się  części 
pó łw yspu  lą d u ją  Ja p o ń c z y c y  w 1 P o rt-A d am s 
(p rzy  za to ce  T o w arzy sk ie j, będące j po łu d n io ­
w o-w schodnią odnogą z a to k i L ia o tu n g )  o raz  
w  P iczew o  —  p rz y  za to ce  k o re a ń sk ie j, n a - 
w p ro s t w ysp E lio t, gdz ie  od d ł u ż s z e g o  
c z a s u  s k r z ę t n i e  n a g r o m a d z a l i  J a ­
p o ń c z y c y  m a t e r y a ł y  w o j e n n e .  W  m ie j­
scu  tem  zw ężony ogrom nie pó łw ysep  liczy  
podobno w  sw ej p rze czn icy  n ie  w ięcej, n iż  
40  k ilom etrów . T a k ą  p rz e s trz e ń  obsadzić  w o j­
skiem , ab y  w sze lk i dow óz od lą d u  do P o r tn  
A r tu ra  un iem ożliw ić, n ie  p rz e d s ta w ia  tru d n o ­
ści, zw łaszcza, g d y  się  un ie ruchom i g łó w n ą  
a r te ry ę  dow ozow ą —  ko lej. Czy Jap o ń cz y cy  
zechcą  og ładzać  P o r t  A r tu ra , k tó ry  zapew ne 
ty lk o  n a  p a p ie rz e  p o sia d a  ro czn e  zap asy , czy 
choć R o sy an  z C h ińczykam i p o rów nyw ać n ie  
m ożna), zechcą, u le g a ją c  ow em u im petyczne- 
m n tem peram en tow i, ja k  w  r. 1894  —  w  cz a ­
sie  w ojny  ja p o ń sk o -ch iń sk ie j —  sz tu rm ow ać 
tę  tw ie rd z ę  od lą d u  —  dziś, oczyw iście, p rz e ­
są d za ć  n iepodobna.

F a k t  lą d o w a n ia  Ja p o ń cz y k ó w  w  pobliżu  
P o r tu  A r tu ra  (P iczew o  od leg łe  je s t  odeń  o 
100  k ilom .) bez żad n e j p rzeszk o d y  ze s tro n y  
ro sy jsk ie j p o tw ie rd z a  d o n ie sien ie  jap o ń sk ie , 
iż  o s ta tn i a ta k  b ran d e ró w  m u sia ł z a b a r y ­
k a d o w a ć  w y j a z d  z t e g o  p o r t u ,  d a le j 
św iadczy  o złem  p ro w ad zen iu  służby  w y w ia­
dow czej u  R osyan , sko ro  lą d o w a  a rm ia  ro ­
sy jsk a , rozm ieszczona n a  pó łw yspie , ta k  u- 
c i ą ż l i w e j  m a n i p u l a c y i  j a k  l ą d o ­
w a n i u  w o j s k  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  
d o t ą d  ż a d n y c h  n i e  s t a w i a ł a  p r z e ­
s z k ó d .  W re sz c ie  f a k t  ów dow odzi w  spo ­
sób n ie s ły c h an ie  d la  R o sy an  u p o k a rz a ją cy , ja k  
m ało Ja p o ń c z y c y  pod w zględem  sw obody 
sw ych ru ch ó w  k rę p u ją  s ię  w  d ane j chw ili 
obecn o śc ią  w rogów , z ja k ą  z e g a ro w ą  p u n k tu ­
a ln o śc ią  i  p rec y zy ą  w y k o n u ją  obecnie je d en  
szczegół s tra te g ic z n y  po drug im .

P o tw ie rd ze n iem  n ie b ez p iec ze ń s tw a  g ro żą­
cego  P o rto w i A r tu ra , b y ł ju ż  onegda j n o to ­
w a n y  w y jaz d  słom ianego  „ n a m ie s tn ik a  D a ­
lek ieg o  W sch o d u " A le k s ie jew a  i  ca rsk ieg o  
k u z y n a  w. k s ię c ia  B o ry sa  W łodzim ierzow icza , 
te m b ard z ie j, iż  ró w n o cześn ie  z t ą  w iadom o­
śc ią  p o d aw a ła  „D a ily  M a il"  w ersy ę , iż  rz ą d  
ro sy jsk i co fną ł z a g ra n ic z n e  zam ó w ien ia  n a  
w ęgiel, p oczyn ione  d la  flo ty  b a łty c k ie j, m a­
ją ce j w y ru szy ć  n a  w ody w schodn ie  pod  do­
w ództw em  ad m ira ła  S k ryd łow a . G dyby  t a  
w e rsy a  o k az a ła  się  p raw d ziw ą , św iad czy łab y , 
iż  r z ą d  r o s y j s k i  z w ą t p i ł ,  c z y  w o ­
g ó l e  S k r y d ł o w  m ó g ł b y  j e s z c z e  z a ­
s t a ć  n a  w s c h o d z i e  t y l e  z p o m a r -  
n o w a n e j _  f l o t y  r o s y j s k i e j ,  żeby  się  
ją  w zm acn iać  op łaca ło  u c iąż liw ą  i  ry zy k o w n ą  
w y p raw ą .

JERZY COURTELINE.

WSZYSTKO M l JEDNO!
Z nacie anegdotkę o g enera le , k tó ry  zap y ta ł 

podczas inspekcyi pn łku  pu łkow nika:
—  U w ażasz pan  zapew ne n a  czystość żoł­

nierzy ?
, —  P a n ie  g en era le  —  odparł pułkow nik  —  
^ ad ę  n a  to  najw iększą  w agę. W  moim pułku 
'nyje się każdy  żołn ierz  codziennie św ieżą w odą.

—- I  obciera się p rześcierad łem , n a  k tórem  
Ŝ Pia ? Czy n ie  ta k  ?

—  O, pan ie  gen era le , coś podobnego nie zda- 
się w cale.

—  Co to znaczy: n ie  zdarza  się w cale?  —  za ­
s ł a ł  g en e ra ł —  n ie  używ acie chyba ręczników
0 obc ie ran ia?

— P rzep raszam , pan ie  g enera le , n ie  używ am y 
Uników.

^ A negdotka pow yższa je s t  zby t n iepraw dopodo­
b n i  aby n ie  m ogła być dosłow nie praw dziw ą.

J - _______________ J ____^ ___
go

nosząc  ludzi do m ycia, a  n ie  daw ać im nicze- 
. .  óo obcieran ia  —  tkw i w tem  ca ła  g łupota  

1' 1taryzm u i n ik t, k tó ry  zna  życie koszarow e 
^  pośw iadczenia, n ie  odmówi dowcipnemu pułko- 

jkow i uznan ia , 
o kołnierz, oczyściw szy sobie ub ran ie  i broń, 
Gik n a  8zczf2ście zobow iązany do czystości o ty le  
s ? o ile w łaśn ie  sum ienie go do tego  zmn- 
 ̂ • Mimo zapew nień  owego pułkow nika, n ie  

PSza go nic p rzez  cały  czas służby do zanu- 
j ^ i a  tw arzy  choćby ra z  w w odzie. Szczegół ten  

Wyczynia się do rozw iązan ia  p roblem atu , w  ja k i

; sposób m ożna się myć bez ręczn ika ; żołnierze 
■ n ie  m yją się w cale.

G dyby z re sz tą  żołnierz, k tó rem u rozkazano  
obmyć sobie szyję, odw ażył się n a  p y tan ie : „a  
czem  się o b e trę ? "  —  otrzym ałby od przełożonego 
odpowiedź: „w szystko mi jed n o " . W  tem  kró- 
tk iem  zdaniu  w y raża  się ca ła  tępość ducha m i­
lita rn eg o , k tó ry  usuw a w szelką trudność, tłum i 
w szelki p ro te s t k ró tk iem : w szystko mi jedno!

—  O rdynans, zam ieść izbę!
—  M elduję posłusznie, że n ie  mam miotły!
—  W szystko  m i jedno! Izb a  n ie  zam ieciona —  

do raportu !
—  O rdynans, skropić podłogę!
—  M elduję posłusznie, n iem a konew ki!
—  W szystko  mi jedno! Do rapo rtu !
—  O rdynans, obetrzeć stół!
—  N iem a ścierki!
—  W szystko  mi jedno! Stół je s t  m okry! Do 

rapo rtu !
W  arm ii n iem a dzięki B ogu nic niem ożliw ego.

K ap ra l „odednia" otw orzył gw ałtow nie d rzw i 
izby i k rzy k n ą ł z całych sił:

—  Nuże! Je d e n  człow iek n iecha j za raz  pó j­
dzie do fasow an ia  sian a . U brać m a bluzę płó­
cienną!

R zekłszy to , popędził da lej. W  izbie zapano­
w ała  cisza. Żołnierze za jęc i by li p rzygo tow an ia­
mi do w izy ty  b ielizny i butów , k tó ra  była n a ­
znaczoną n a  po południu. W szyscy  udaw ali, że 
n ie  słyszeli słów k a p ra la  „odednia".

—  No! — zaw ołał kom endan t izby, f re ite r  —  
może się k to ś zdecydu je?

T en  i ów uśm iechnął się. Jed en  z n ich  zanu­

cił: Ach, co za rozkosz żołnierzem  być! Odpo­
w iedzi n ik t n ie  dał.

P o  chw ili odezw ał się znow u głos kom endanta:
—  Czy n ik t n ie  pó jdz ie?
—  Nie! —  odpow iedział L ag rap e , z a ję ty  w ła ­

śnie przesuw aniem  sw ego łóżka. —  D zisiaj nie. 
ju tro  może.

F re i te r  w zruszy ł n iechę tn ie  ram ionam i i po­
czął w  m ilczeniu wodzić w zrokiem  po całe j izbie.

—  F a e s  —  rzek ł w końcu nieśm iało —  idź ty . 
I  ta k  nic n ie  robisz.

F aes, k tó ry  leża ł n a  łóżku, paląc z rozkoszą 
cuchnącą fa jkę , usłyszaw szy  sw e nazw isko, pod­
n iósł się i z ap y ta ł ze zdziw ieniem , k tó re  g ra n i­
czyło z oburzeniem :-

—  Czy to  o m nie m ow a?
—  A o kim by te ż ?
—  No w iecie, tego już  za  dużo. S ta rych  żo ł­

n ierzy  kom enderu ją  do fasow ania siana , a  r e ­
k ruci próżn iaczą. T ego jeszcze n ie  było. N ie, mój 
kochany, te ra z  ja  leżę, a  ja k  leżę, to  leżę. N ie 
pójdę, ja  nie!

K om endant s tra c ił cierpliw ość.
—  Do s tu  piorunów ! Czy ja  mam iść po to  

s ian o ?  K toś m usi iść. Porozum cie się m iędzy 
sobą.

—  P osz lij re k ru ta  —  rzek ł F ae s  —  od cze­
góż oni są  ?

W śród  rek ru tó w  dał się słyszeć pom ruk. Z a ­
w sze rek ru ta ! N igdy n ie  dadzą im  spokoju! S ta ­
rzy  nic n ie  rob ią!...

—  S tulić pyski! —  zaw ołał fre ite r . Poczem  
zbliżył się do młodego re k ru ta , k tó ry  s ta ł cicho 
w kącie i z a ję ty  by ł znaczeniem  kalesonów  czer­
w oną n itk ą .

—  Y euderague! Z b ie ra j się do fasow ania!

—  Co, ja ?  —  zaw ołał Y euderague —  ależ 
ja  n ie  mogę! M uszę do południa poznaczyć sw ą 
b ieliznę. Inaczej pójdę do rap o rtu .

—  W szystko mi jedno —  zaw ołał f re ite r .
—  A leż...
—  D w a dn i aresz tn ! M arsz do fasow ania! J a  

ci pokażę!
B iedak , p rzekonany  w ten  sposób, schow ał 

ig łę  i n ici, w y ją ł ostrożn ie  bluzę p łócienną z pod 
stosu  u b rań , u b ra ł się w n ią  i poszedł. Z aledw ie 
postąp ił trz y  kroki, gdy jak a ś  ciężka rę k a  sp o ­
częła n a  jego ram ien iu .

—  D okąd pędzisz? —  sp y ta ł w achm istrz .
—  M elduję posłusznie, do fasow an ia  siana!
—  W  tak iem  u b ran iu ?
—  Pew nie .
—  P ew n ie?  No to  p rześpisz się dzisiaj w ie­

czór w  areszcie . —  I  dodał w ściekły: —  Do 
fasow an ia  s ian a  n ie  idzie  się w  bluzie a resz tan - 
ckiej.

Y euderague tłum aczył się:
—  A leż pan ie  w achm istrzu , ja  tem u n ie  w i­

n ien . K ap ra l odednia n ak aza ł tak ...
—  W szystko  m i jedno! —  k rzy k n ą ł w ach ­

m istrz . —  U bierz zaraz  lepszą bluzę!
V euderague pobiegł do pokoju i k lnąc  s ia r ­

czyście p rzew rócił stos m undurów , szukając  cie­
m nej bluzy, k tó ra  nag le  zn ik ła . Tym czasem  na  
podw órzu za trąb iono  po ra z  trzec i.

—  P ręd ze j tam  — n a p ie ra ł f r e ite r ,— bo się 
spóźnisz i dostaniesz k a rę .

V euderapue szukał i szukał.
—  N iem a bluzy. Do dyahła  z ta k ą  robotą!
Z nalazł ją  w końcu... m iał ją  n a  sobie pod

bluzą p łócienną. I  znów  popędził schodam i na  
dół, b iorąc pięć stopni n araz .



Kraków, niedziela

Jak  długo trw ać może domniemane zata­
rasowanie wyjazdu z Port-A rtura, który w 
takim  razie wobec statków rosyjskich prze­
dzierzgnął się w zatrzaśniętą pułapkę? 
W  płytkim dojeździe do portu ośm do dzie­
sięciu zatopionych branderów, naładowanych 
ciężarami wytworzyć mogło na dnie morza 
wał z jakichś 20.000 metrów sześciennych, 
uniemożliwiający mechanicznie wypłynięcie 
głęboko zanurzającym się statkom. Prócz 
tego n a  branderach znajdowało się niew ąt­
pliwie sporo min i  beczek z materyałami 
wybuchowymi i t. p., k tóre częścią spłynąć 
mogły wyżej ku powierzchni i grozić nie­
bezpieczeństwem dla każdego statku, usiłu­
jącego próbę ruchu uskutecznić. Oczywiście 
miejsce zatopienia branderów będą musieli 
bardzo dokładnie zbadać nurkowie, poczem 
trzeba będzie z zachowaniem niezwykłej o- 
strożności umiejętnie rozsadzać przeszkodę 
za pomocą m ateryałów eksplodujących.

Ciekawy szczegół, dowodzący, jakich wy­
biegów używali Japończycy, dla dopięcia 
zniszczenia eskadry portarturskiej, podają 
obecnie niektóre dzienniki zagraniczne.

Oto przy ataku łodzi torpedowych w nocy 
z 27  na 2 8  z. m., po którym zniszczony zo­
stał pancernik rosyjski „Pietropawłosk“, J a ­
pończycy, celem osłonięcia swego manewru, 
powiązali znaczną ilość tra tw  i korzystając 
z kierunku w iatru, podpaliwszy je —  puścili 
w stronę P ortu  A rtura. Torpedowce japońskie, 
przewożące łódz z minami, zbliżały się jak ­
by za ognistą osłoną, zostały wszakże dostrze­
żone przez Rosyan; niemniej jednak zdołały, 
widocznie, porozpraszać miny, skoro „Pietro- 
pawłosk“ zatonął od eksplozyi jednej z nich.

Niemniej interesujący szczegół —  z prze­
marszu Japończyków ku Ja lu  podaje kores­
pondent wojenny „Daily Telegraphu“ ; oto 
z Phjónjangu musieli Japończycy na ogro­
mnej przestrzeni rekonstruować zupełnie po­
niszczoną drogę. Puszczono w ruch całą a r­
mię kulisów, którym dopomagali żołnierze. 
Rąbano drzewa i z mrówczą cierpliwością 
przenoszono je w wytkniętym k ie ru n k u ; 
z bali drzewnych nietylko nad strumieniami 
w miejscach poszarpanych przez roztopy, 
budowano mosty, lecz całe nizinne pola ry­
żowe zaścielano balami, by módz przeprowa­
dzić arm aty i wozy. To tłómaczy powolne 
posuwanie się Japończyków ku granicy man­
dżurskiej, k tóre tak  niecierpliwiło... polity­
ków kawiarnianych.

O n a s tro ju , k tó ry  w y w o ła ła  w  P e te rs b u rg u  
w iadom ość o k lę sce  p a d  J a lu ,  donosi o g ó ln i­
kow o p a ry s k ie  w y d a n ie  „N ew  J o r k  H e r a ld a “, 
iż  do u czu c ia  z n iec h ęc en ia  p rzy łą cz y ło  s ię  
o b u rze n ie  n a  fa łszy w e in fo rm o w an ie  o p in ii 
p u b lic zn e j, do te g o  s to p n ia  bezczelne, że 
z „30  ra n n y c h  i  z a b ity c h 11 n a d  J a lu  m u s ia ­
no  ju ż  ja k b y  w  d rodze  lic y ta c y i do jść  do... 
3000 !

Równocześnie w „Nowostiach11, inspirowa­
nych przez rosyjskie m inisterstwo spraw ze­
wnętrznych, pojawił się znów artykuł o mo­
żliwej (czytaj upragnionej w razie dalszych 
klęsk) interw encyi pokojowej! Anglii. Je s t to 
też g ra oszukańcza: po pierwszym artykule 
owych „Nowosti11, dumnie pisał rosyjski 
„Goniec urzędowy11, viż Rosyi niczyjej in te r­
wencyi nie potrzeba. Oczywiście podniesienie 
powtórne tej sprawy przez „Nowosti11, któ­
rym w Rosyi zwykłe rozporządzenie departa­
mentu cenzury mógłby nakazać milczenie, 
świadczy, że ten  projekt obliczony na wszel­
k i wypadek, uśmiecha się Rosyi i że rząd 
rosyjski przez o d s t a w i o n e  p i s m o  
„ n i e z a l e ż n e 11 c h c e  w y b a d a ć  o p i n i ę  
z a g r a n i c ą  z w ł a s z c z a  w A n g l i i .

N a podw órzu u s taw ił ju ż  tym czasem  porucznik  
oddział odkom enderow anych . V euderague był je ­
dynym , k tórego  b rak ło .

—  A ha! Y euderague —  ry k n ą ł n a  p rzy w ita ­
n ie  poruczn ik . —  N ie sp ieszy  ci się. B ędziem y 
n a  ciebie czekali!

Y euderague s ta n ą ł, ciężko sap iąc, w  szeregu .
—  P a n ie  poruczn iku , m elduję posłusznie, 

w achm istrz ...
N ie było m u dane dokończyć zdania .
—  A ty  ja k  się u b ra łe ś  ? W  ciem ną bluzę ? 

C o?
—  T a k  —  rzek ł V euderague.
P o ru czn ik  sp y ta ł g roźnie:
—  Czy w ta k ie j b luzie idzie się fasow ać s ia ­

n o ?  H e ? ? ?
—  A leż p an  w achm istrz  sam ...
—  T o m i w szystko jedno! C ztery  dni einzla! 

Z a raz  m i ub ierz  bluzę płócienną! M arsz! A  to 
kana lia !

Veud@rague u b ra ł bluzę p łócienną.
**  *

D w a dni odsiedział w  areszcie  z pow odu frei- 
t r a ,  jeden  dzień  z  powodu w achm istrza , cz te ry  
dn i z powodu porucznika, a  w  końcu, poniew aż 
mimo w yraźnego rozkazu  n ie  poznaczył b ielizny, 
odsiedzia ł ośm dni n a  rozkaz  ro tm is trza . R azem  
o trzy m ał p ię tnaśc ie  dni a re sz tu  za  to , że w ypeł­
n ił  śc iśle  rozkazy  swoich przełożonych.

*
O, co za  rozkosz być żołnierzem !...

Walewski i spólnicy.
Z ogrom ną skw apliw ością zab ra ło  się Koło po l­

skie do sądzen ia  posła W alew sk iego . P anow ie  z 
K oła p rzyw dzia li pośpiesznie to g i katonów , aby 
n iem i zak ryć  sw oje w łasne  b rudy . Skoro sk a n ­
dal s ta ł  się jaw nym  i zatuszow ać go n ie  m ożna, 
skoro niem ożliw a je s t  „ reh ab iiitacy a"  ta k a , ja k ą  
odnośnie do pp. W alew sk iego  i N iem entow skiego 
niedaw no przeprow adziło  „Słowo p o lsk ie11, —  to 
n iecha jże  się p rzyna jm n ie j w szystko sk rup i n a  
jedynym  W alew sk im , k tó rego  w yrzucen ie  z K o­
ła  m a zasłon ić  jego  w spólników  i uchronić ich 
od kom prom itacyi. A lbow iem  w spraw ie  W a le w ­
skiego w ychodzą n a  jaw  okoliczności św iadczące, 
że g an g ren a  m oralna  w  K ole polskiem  n ie  ko ń ­
czy się n a  C olonnie-W alew skim . Oto u stęp  ze 
sk a rg i cyw ilnej W alew sk iego :

„B aro n  B erto ld  P o p p er m iał pom ysł ta k i: T o­
w arzystw o  d la  p rzem ysłu  drzew nego i on sam 
prow adzili w  G alicyi ogrom ne in te re sy  drzew ne, 
w ynoszące rocznie 5 0 0 .0 0 0  sześciennych m etrów  
drzew a. N abyw anie now ych terenów  leśnych sp ra ­
w iało coraz w iększe trudnośc i, poniew aż n a jw ię ­
kszym  ich w łaścicielem  je s t  rząd , a  polskie u- 
czucie narodow e p rzeciw ne było tem u, aby  in te ­
re s  w ytw órczości d rzew nej monopolizow ał się fo r­
m alnie w  ręce  obcej, n iem ieckiej firm y. P opper 
chcia ł w ięc w szystk ie  sw oje i  in te re sa  drzew ne 
„T o w arzy stw a11 p rzen ieść n a  now e p o l s k i e  to ­
w arzystw o, k tó reby  „L an d erb an k "  lub „C redit- 
a n s ta l t11 sfinansow ała, a  k tórego  ra d a  zaw iado- 
w cza sk łada łaby  się po w iększej części z P o la ­
ków ... U łożyłem  lis tę  rad y  zaw iadow czej: A n to ­
n i h r . Wodzicki, W ojciech  h r . Dzieduszycki, 
Ju liu sz  b a r . BłaŹOWSki i ja . O św iadczyłem  bar. 
Popperow i, że ja  i  ci panow ie w ejdziem y ty lko 
w tedy  do to w arzy stw a , jeś li nam  zapew nione bę­
dą znaczne p ien iężne korzyści. P o p p er oznaczył 
d la  każdego członka ra d y  zaw iadow czej po 1 5 .0 0 0  
K  roczn ie , dodając jeszcze do m ojej lis ty : Lll- 
pula, bukow ińskiego m arsza łk a  k ra jow ego , J a n a  
h r. Stadnickiego i s ieb ie ... Do m nie pow iedział: 
„ P a n  obejm ujesz posadę z p łacą  1 5 .0 0 0  K  od 
1 lipca 1 9 0 3 “ ...

R adca  dw oru W a tz l w  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a  
by ł z te j lis ty  zachw ycony... B yłem  uspokojony. 
U dałem  się do kolegów  —  przy ję li. Dowód: św iad­
kow ie: A n ton i h r. Wodzicki, W ojciech  h r. Dzie- 
duszycki, Ju liu sz  b a ro n  BłaŹOWSki, g u b ern a to r 
banku  austro -w ęg iersk iego  dr. L eon  Bilińskiu.

Ż ąda za tem  poseł W alew sk i: „P ozw ane T o ­
w arzystw o  w inne je s t, zam iast w yłuszczonych zo­
bow iązań, p rzy jąć  m nie jako  członka rad y  zaw ia­
dowczej now o u tw orzonego T o w arzy stw a  ak c y j­
nego p. t .  „G alicyjsko-bukow ińskie  T ow arzystw o 
drzew ne ak cy jn e"  z roczną  dożyw otnią p łacą
1 5 .0 0 0  K , w raz  z pp. A ntonim  h r. Wodzickiftl, 
W ojciechem  h r . Dzieduszyckilll, Ju liuszem  b a ­
ronem  BłaŻOWSkim, Lupulem, Jan em  h r. Sta­
dnickim..."

Z pow yższego w idać, n a  co się je s t  członkiem  
K oła polskiego: oto nazw iska  posłów  poszukiw a­
ne  są  i drogo op łaeane przez  różnych  a fe rzy ­
stów  za figurow anie w „ radach  nadzorczych" i 
„d y rekcyach" różnych  m niej lub w ięcej n ieczy­
stych  geszeftów , bo przez ta k ie  firm y p rzedsię ­
biorstw o n ab ie ra  pozorów  solidności.

W  K ole polskiem  siedzą ta cy  panow ie, k tó rzy  
ty lko  po to  s ta ra li  się o m andat, aby się za jego 
pom ocą w  p rzedstaw iony  tu  sposób obław iać. T o­
te ż  Koło polskie dosta rcza  najw iększego  k o n ty n ­
gen tu  tego ro d za ju  „V erw a ltu n g sra th ó w “ i t . p. 
To je s t  ich „pa try o ty czn ą"  działalnością: obce 
szw indle rob ią  „ p o l s k i m i "  szw indlam i; w te n  
sposób zosta ł p rzez  pp. h r . W odzickiego, h r. 
D zieduszyckiego, b r. B łażow skiego, h r . S ta d n i­
ckiego, d ra  B ilińsk iego  i W alew sk iego  „u n a ro ­
dow iony" i  „nob ilitow any" geszeft b r. P oppera . 
Czyż w ięc Koło polskie może zezw olić n a  kom- 
p rom itacyę sw oich filarów : k an d y d a ta  n a  m in is tra  
W o d z i c k i e g o ,  w iceprezesa  K eła  D z i e d u s z y -  
c k i e g e ,  b. m in is tra , a  obecnego g u b e rn a to ra  
banku  austro -w ęg iersk iego  B i l i ń s k i e g o  i t .  d.? 
Czyż może Koło polskie dopuścić do tego, by p u ­
blicznie stw ierdzona  zo sta ła  ko rupcya c a ł e g o  
K o ła ?  N ie, —  i d latego ty lko  W alew sk iego  są ­
dzić będzie . R esz ta  będzie n ad a l rob iła  tak ie  
sam e geszefty  zapom ocą sw oich m andatów . In te ­
re s  będzie szedł d a le j...

** *
A fera  W alew sk iego  posiada  boga tą  przeszłość...
W  r .  1 9 0 0  zaw arł adw okat lw ow ski d r  L eon  

J e k e l e s  z posłem  W a l e w s k i m ,  obszarn ik iem  
Jakóbem  A g o p s o w i c z e m ,  dy rek to rem  fab ry k  
M ichałem  F i s c h e r e m ,  inżyn ierem  K aro lem  
R i c h t m a n e m  i r a d c ą  d w o r u  A nton im  J e -  
g e r m a n n e m ,  szefem  b iu ra  prop inacy jnego  w n a -  
m i e s t n i c t w i e  (zarazem  kom isarzem  rządow ym  
w g a licy jsk ie j K asie  oszczędności za  czasów  go­
spodark i Zim y) spółkę „N adw orna" d la  in te re ­
sów drzew nych . Jeg e rm an n  i W alew sk i w kręcili 
do te j spółki S tan is ław a  h r . W i ś n i e w s k i e g o  
i z rob ili go prezesem , a  gdy  in te re s  z rządem  
doszedł do sku tku , t .  j . gdy spółka kup iła  d rze­
wo z lasów  rządow ych: N adw orna, R afa iłow a i 
Z ielona, w ykluczy li d ra  Jek e le sa  (założyciela) ze 
spółki i  in te re su . S ku tk iem  tego  w niósł d r  J e ­
keles przeciw  nim  sk a rg ę  do lw ow skiego sądu  
handlow ego.

W  skardze  te j podane są  m iędzy innem i n a ­
stęp u jące  ch a rak te ry s ty czn e  szczegóły:

„D nia  16 lu tego  1901 opow iadał m i p . d r 
S te fan  F ren k e l, iż  jem u d r  W ład y sław  M a r ­
g a s z ,  syndyk  dy rekcy i propinacyi, opow iadał, 
że  p . rad ca  dw oru Jeg e rm an n  w d rug ie j połowie 
s tyczn ia  1901 chełpił się, iż  w  spółce z innym i

n ab y ł n a  licy tacy i drzew o z rew irów  rządow ych 
n adw órn iańsk ich  i prosił namiestnika (hr. Pi- 
nińskiego), ażeby użył swego wpływu na 
nadradcę iasowego Rosenberga w celu uzy­
skania dla spółki ułatwień przy spisaniu 
kontraktu".

A w ięc w ysoki u rzędn ik  w nam iestn ic tw ie  rob i 
geszefty  z rządem  i  n a  korzyść sw oją  i  swoich 
w spólników  nadużyw a sw ojego urzędow ego s ta ­
now iska.

A le n ie  dość n a  tem . G dy spółka ow a chcia ła  
kupić drzew o z lasów  rządow ych w  D ela tyn ie  i 
D orze, „pośrednik iem " w  tym  in te re s ie  by ł eks- 
celencya A dam  lędrzejowicz, b. m in is te r d la  
G alicyi, z k tó rym  spółka zaw arła  fo rm alną  u- 
mowę, sp isan ą  i złożoną u adw okata  d ra  T ad eu ­
sza Sołow ija. P . J ę d r z e j o w i c z  m iał „pchać" 
sp raw ę...

W ogóle in te re sy  spółki były „pchane"  przez 
różne  osobistości. I  ta k  w  protokóle posiedzenia 
spółki z d n ia  19 s ty czn ia  1 9 0 1  r .  znajdu jem y 
n as tęp u jący  u stęp  w  sp raw ozdaniu  p. W a le w ­
skiego z rokow ań  z m in is ters tw em  ro ln ic tw a:

„O ferow ane przez  n as ceny i św iadectw o siły  
k ap ita łu  zezw ala ją  nam  m ieć nadzie ję , iż  p r z y  
s p o d z i e w a n e m  p o p a r c i u  o fe r ta  n a sza  przez 
m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  za tw ie rdzoną  zo stan ie" .

P ro tek cy a , korupcya, incom patib ilitas n a  k aż ­
dym  kroku .

** *
„Z eit"  donosi: Oprócz a fe ry  W alew sk iego  w y­

łan ia  się w  K ole polskiem  now a a fe ra  —  posła 
N iem entow skiego. P o se ł ów ośw iadczył sw ego 
czasu  przed w y b ran ą  ad  hoc kom isyą pod s ł o ­
w e m  h o n o r u ,  że n ie  oddał budow y kolei T a r-  
nopol-Zbaraż berlińsk iem u T ow arzystw u  „Ve- 
re in ig te  B au- und  B e trieb sg ese llsch a ft"  i że w ia ­
domość pow yższa, k tó ra  po jaw iła  się w d z ien n i­
kach , je s t  k łam stw em . W obec tego  uznano ca łą  
sp raw ę za  za ła tw ioną.

Tym czasem  n a  w alnem  zgrom adzeniu  b e rliń ­
skiego T ow arzystw a , odbytem  dn ia  2 kw ie tn ia  
m iano w spom nieć o tem , że T ow arzystw o  budo­
wę kolei Z b araż-T arnopo l p rzeprow adza. K ilku  
członków  K oła polskiego m a z tego  powodu żą ­
dać w znow ienia śledztw a przeciw  posłowi Nie- 
m entow skiem u. W  spraw ozdan iach  berliń sk ich  
dzienników  o w alnem  zgrom adzeniu  w spom nia­
nego T o w arzy stw a  n iem a w zm ianki o kolei T a r ­
nopol Z baraż.

** *
„Słowo po lsk ie" , p rzepow iadające od czterech  

la t  n iem al codziennie upadek  d ra  K o e r b e r a ,  
n ie  obaliło w praw dzie  m in is tra , a le  podupadło 
samo ogrom nie n a  um yśle, ja k  każdy do tkn ię ty  
m an ią  prześladow czą. W ykryc ie  sp raw y  W alew ­
skiego p rzyp isu je  o n o    drow i K o e r b e r  o-
wi ,  k tó ry  w edle inform acyi „S łow a" codziennie 
ty lko  przem yśliw a, jak b y  obalić Koło (n a jw ie r­
n ie jszych  m am eluków  rządow ych!) i w  ty m  celu 
odkry ł te ra z  korupcyę W alew skiego! C zytam y 
w „Słow ie po lsk iem ":

Rzecz ciekawa, że po raz trzeci w analogicznych 
zupełnie warunkach politycznych (na jesieni 1901 i 
1903 r. i  obecnie) wypływa skandaliczna sprawa nad­
używ ania m andatów przez posłów polskich. W ygląda 
to, j a k g d y b y  c h c i a n o  z a s t r a s z y ć  i n n y c h :  
m ających podobne grzechy na sumieniu i politycznie 
opornych. W ygląda tem bardziej na uplanowaną skan­
daliczną i n t r y g ę ( ! ) ,  że w prasie polskiej najgło­
śniej krzyczy gadzinowy dziennik, inspirowany przez 
agenta p. K o e r b e r a .

Co za  p rzeb ieg ły  człow iek te n  K oerber! Skoro 
ty lko  chce zm usić Koło polskie (do czego??), 
w ydobyw a sobie jednego  z licznych polskich ko- 
rupcyonistów  i u rządza  „ in try g ę " . W  tym  w y­
padku  jeszcze dopom agał m u sam  reg im en ta rz  
Jaw orsk i, bo te n  p ro tegow ał umowę W alew sk ie ­
go z rządem  i o w s z y s t k i e m  najdok ładn ie j 
by ł poinform ow any. A le K oerber go ta k  ju ż  opę­
ta ł, że s ta ru szek  m ilczał przez tygodnie  i czekał 
aż go K oerber obuchem —  pardon! W alew skim  
zw ali po g łow ie...

K to w ykryw a zbrodnie m andatow ych oszu­
stów , te n  pom aga „ in try d ze"  K oerbera , ten  nie 
je s t  „całym " czyli „w szech“ -polakiem , ty lko 
„ka la  w łasne  g n iazdo" . D latego  to  n ie  przypo­
m inam y sobie, żeby „Słowo polsk ie" w ykry ło  
k iedykolw iek nadużycia  poselskie. Ono, k tó re  
w ysyła  specyalnych korespondentów  aż do Jap o n ii 
(za 6 0 0  złr.), ono, k tó re  je s t  „na jlep ie j po infor­
m ow anym 11 dziennikiem , przychodzi zaw sze o s t a ­
t n i e  w  sp raw ach  okradzen ia  p ań stw a  i społe­
czeństw a przez m andatow ych szalb ierzy .

C zyni to  oczyw iście z pa tryo tyzm u  i d latego, 
aby  n ie  w paść w s id ła  „ in try g i"  K oerbera! O! 
m am y jeszcze w ielk ich  mężów stan u , obok w ie l­
k ich  złodziei...

M IĘDZYNARODOW OŚĆ.
„P o lsk a  oprócz sił w łasnych , m a n a tu ra ln y ch  

sprzym ierzeńców . Jeszcze podczas k rw aw ej z n ie ­
przy jac ie lem  w alk i, każde je j zw ycięstw o okrzy­
kam i radości i  uw ielb ien ia  p rzy jm ow ała E uropa; 
a  m y w yobraziciele  n ieszczęść i  n adz ie i u ja rz ­
m ionego narodu , znaleźliśm y w ylane d la  siebie 
se rca  i  p rzy tu łek  n a  łonie pow szechnej sym paty i. 
Z n ieśm ierte lnym  duchem  P o lsk i, sp rzym ierzy ły  
się ludy ; i  n a  te j  sam ej m ogile, n a  k tó re j abso ­
lu tyzm  p iek ie lny  zaw arł zw iązek, b ra tn ie  podały 
sobie ręce . N asz n iep rzy jac ie l, s ta ł się ich n ie ­
przy jacielem , a  ich  n iep rzy jac ie le  naszym i. D la ­
tego  też  m y przekonan i, iż  podsycane daw niej 
n ienaw iśc i narodow e zupełn ie  zag inę ły , w ierzy ­
m y w  szczere Indów w spółdziałanie, n a  pow sze- 
chnem  b ra te rs tw ie  i  w spólnej usam ow olnienia po­
trzeb ie  o p a rte " .

(M anifest T ow arzystw a dem okratycznego pol­
skiego r .  1 8 3 6 . —  „D em okracya po lska n a  emi- 
g ra c y i" . L ip sk . 18 6 6  r.) .

W y ją te k  ten  z M anifestu  to w arzy stw a  dem o­
kra tycznego  zaw ie ra  d o sta teczną  ch a rak te ry s ty k ę  
m iędzynarodow ości naszej dem okratycznej emi- 
g racy i. Mówi on o źród łach  ukoehan ia  w szy st­
k ich  ludów , jak ie  cechow ało em igran tów  po 1831  
roku . W y g n an i z k ra ju , szli przez N iem cy, F ra n - 
cyę, w itan i w szędzie z zapałem , jak o  bo h a te ro ­
w ie w olności. H ym ny n a  cześć ich  śpiew ane, by­
ły  pociechą dla ludzi znękanych  n ieszczęściam i. 
W idok  ruchu  dem okratycznego skierow anego  p rz e ­
ciw  „despotom ", był nad z ie ją  lepszej p rzyszłości 
d la  ludzi przez despotyzm  złam anych . T en  rodzaj 
m iędzynarodow ości n a jlep ie j ob jaw ia  się w  a r ty ­
ku łach  politycznych  M ickiew icza, k tó ry  z a s ta n a ­
w iając  się, „ jak ie  je s t  te ra z  najp ie rw sze , n a j ­
głów niejsze życzenie ludów ", odpow iada:

„N ie w aham y się pow ied z ieć ,' że je s t  to  ży ­
czenie porozum ienia się, po łączenia  się, zm aso­
w an ia  in teresów , bez k tórego  niepodobna będzie 
zrozum ieć w oli pow szechnej, ja k  bez zw ołania 
jak ie jko lw iek  cząstkow ej ko rporacy i, niepodobna 
odgadnąć je j  w yroków ".

W  dalszym  ciągu  tego  ciekaw ego a r ty k u łu  (O 
dążeniu  ludów  w E uropie) p rzy tacza  M ickiew icz 
k ilk a  sym ptom atów , okazu jących  w idocznie to  
w ielk ie  dążenie  ducha czasu.

„ Ju ż  za rew olucy i fran cu sk ie j odżyła w  se r­
cach pam ięć b ra te rs tw a  narodów , rozerw anych  
przez  rządy . W  w ojnach  N apoleona pew ne p rz e ­
czucie jedności eu ropejsk ie j coraz w yraźn ie j tłó- 
maczyło się łącznością  p a r ty j popu larnych  z F r a n ­
cuzam i. A le od upadku  N apoleona m ożna ozna­
czyć epokę po lityczną. K tóż n ie  pam ięta , ja k  w 
chw ili w ybuchu w ojny w  G recyi zbierano  czyn­
n ie  sk ładk i d la  pow stańców , ja k  młodzież ze ­
w sząd  sp ieszy ła  w  ich szereg i. R ów nież sp rzy ­
jan o  h iszpańsk ie j i  n eap o litań sk ie j rew olucyi. 
N ieraz  w ażne dyskusyę m iejscow ych Izb  ucichły 
za nadejściem  now in z L ew an tu  lub M ad ry tu " .

T e  szczere m iędzynarodow e w y nurzen ia  M ic­
kiew icza, były  podzielane przez  znaczną  część 
em igracy i polsk iej. M ickiew icz w yciągał z n ich 
z zw yczajną  u n iego konsekw encyą o sta tn ie  
w nioski, k iedy  m a r z y ł  o stw orzen iu  m iędzyna­
rodow ego sejm u. W  r .  1 8 3 3  z a p rzą ta  głow ę j e ­
go m yśl zw ołan ia  sejm u, k tó ryby  „uw ażając  r z ą ­
dy za  n iep rzy jac ió ł sw oich, uw ażając , że żadna 
Izb a  n ie  je s t  w yrazem  w oli narodow ej, bo te  
Izby  obrane  pod w pływ em  daw nych przesądów , 
bo jeszcze tc h n ą  egoizm em  i trw ożliw ośc ią", ob ­
w ieścił, „że będzie rep rezen to w ał w olę ludów ".

Z ap a try w an ia  M ickiew icza i w spółczesnych mu 
dem okratów  przeszły  dziś w  spadku  n a  socyali- 
stów  polskich. A le w  epoce, w  k tó re j pow stały  
były  m arzeniem , były w ieszczem  przeczuciem  
przyszłości, by ły  gorącem  uczuciem  jednostek  
szlachetnych , lecz u rzeczyw istn ić  się n ie  mogły- 
D laczego, —  zobaczym y.

W  pism ach em igracy jnych  spotykam y często­
kroć w zm ianki o owym tryum falnym  pochodzie, 
ja k i w ychodźcom polskim  z r .  1 8 3 1  zgotow ali 
N iem cy. „N aród  n iem iecki, pe łen  zaw sze w spół­
czucia d la  każdego nieszczęśliw ego, czuł zaw sze 
głęboko k rzyw dę, k tó rą  w yrządzili Polakom  k s ią ­
ż ę ta " , mówił z  dum ą h is to ry k  n iem iecki S tenzel 
w parlam encie  frank fu rck im  w r. 1 8 4 8 , u zasa­
d n ia jąc ... zag arn ięc ie  części zaboru  prusk iego . 
K aro l M a r k s  ocenił znakom icie m iędzynarodow e 
sym patye bu rżuazy i n iem ieckiej. Sąd  jego  je s t 
bezw zględnie słusznym  w  zastosow an iu  do zasad 
„liberalizm u m iędzynarodow ości" burżuazy i w szy­
stk ich  narodów . O dpow iadając n a  w yżej p rzy to ­
czone zdanie  S tenz la , pow iada on: „ W  rzeczy­
w istośc i „czuł głęboko" (lud  n iem iecki) w cicheffl 
n iem ieckiem  sercu , gdzie uczucia ta k  „głęboko 
się k ry ją , iż  n igdy  one w czyny zam ienić się n i0 
m ogą.

W  rzeczyw isto śc i „w spó łczucie", k tó re  się ob­
jaw iało  ja łm u żn ą  w  r .  1 8 3 1 , ba lam i n a  cześ0 
P o laków  trw a ło  ta k  długo, ja k  dłogo chodził0; 
by n a  cześć Polaków  tańczyć, p ić szam pana 1 
śpiew ać „Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg in ę ła " . L ecz  do­
konać jak iego  pow ażnego czynu, rzeczyw iści0 
ponieść ja k ą  ofiarę, to  n ie  było n igdy  rzeczy 
N iem ców ".

T a k  ostro  sch a rak te ry zo w an e  przez  Marks® 
postępow anie, n ie  było sp ecy a ln ą  cechą ty lk° 
niem ieck iej b u rżuazy i; cechow ało ono bnrżuazy? 
w szystk ich  narodów  ju ż  u je j kolebki. Dzięki 
sw em u położeniu h is to rycznem u b y ła  ona skaz®' 
n ą  n a  to , że zasad y  sw oje m usia ła  p rędzej, 
później zd radzić , a  w  każdym  raz ie  u rz e c z y ^ 1' 
s tn ić  ich  n ie  m ogła. M iędzynarodow ość, gdyż 0 
n ią  nam  tu ta j  idzie, by ła  ty lko  w sercach  n i0' 
licznych jednostek  uczuciem  szczerem  i praw d*1' 
wem . P o zo sta ła  też  ty lko  uczuciem . B urżuazy9 
n ie  m iała  żadnych  życiow ych in teresów , k tóreb) 
je j kaza ły  uczucie to , słowo w  c z y n  zam ieni0. 
D la tego  m iędzynarodow ość by ła  d la  n ie j m arz0, 
n iem  i m arzeniem  pozostaćby m usiała , gdyb? 
bu rżuazya  rodząc się, n ie  by ła  s tw orzy ła  kla®^ 
sw ego przyszłego pogrom cę, k tó ry  je j ju ż  za  ż y  
c ia  z ab ie ra ł ideały  — m arzen ia , by u rzeczy ^ 1 
stn iw szy  je , n a tchnąw szy  je  życiem , dawBzy 115 
k rew  i  kości, obrócić je  później p rzeciw  burżn9 
zyi, jako  b roń  zabójczą, p rzed  k tó rą  (swem dz*e 
cięciem!) bu rżuazya  cofnie się ze s trachem . Kl®8^ 
tą  je s t  p r o l e t a r y a t .

P ro le ta ry a t p rzyszed łszy  do p ierw szej świ®d 
mości je s t  ju ż  m iędzynarodow ym . Z anim  jedn® 
pow sta je  now oczesny r u c h  r o b o t n i c z y ,  ®1?ft 
dzynarodow ość jego , rów nież ja k  i  burżnazyj®  
je s t  jeszcze m arzeniem , uczuciem . N iem a bow i0  ̂
jeszcze w alk , bojów  zaciętych , w  k tó rychby  **
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sada się h artow ała , w k tó rychby  w ychodziły na  
jaw  rea ln e  in te resy , będące podkładem  owych 
uczuć i pow odujące ich olbrzym ią ż y w o t n o ś ć .  
K arol M arks, rzucając  w M anifeście kom unisty­
cznym w r .  18 4 8  w iekopom ne hasło : P r o l e t a -  
r y u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  ł ą c z c i e  s i ę ,  
uzasadniał je  w sposób następu jący : „R obo­
tn icy  nie m ają  ojczyzny. N iepodobna im odbie­
rać tego , czego n ie  m ają. D ążąc do pochw yce­
n ia  przedew szystk iem  w ładzy politycznej, do zor 
gan izow ania się w Klasę narodow ą, do ukonsty tuo ­
w an ia  się, jako  naród  —  musi być p ro le ta ry a t 
narodow ym , jakkolw iek  n igdy  w znaczeniu  bur- 
żuazyjnem . N arodow e odgran iczen ia  i an tag o n i­
zmy ludów  zn ik a ją  dzisia j coraz bardziej d z i ę ­
k i  r o z w o j o w i  b u r ż u a z y i ,  wolności handlu , 
r y n k o w i  p o w s z e c h n e m u ,  j e d n o s t a j n o -  
ś c i  p r z e m y s ł o w e j  p r o d u k c y i  i odpowia 
dających je j w arunków  życia. P anow an ie  p ro ­
le ta ry a tu  posunięto jeszcze dalej. Z j e d n o c z o ­
n a  a k c y a  co  n a j m n i e j  w s z y s t k i c h  k r a ­
j ó w  j e s t  p i e r w s z y m  w a r u n k i e m  e m a n -  
c y p a c y i  k l a s  p r a c u j ą c y c h " .

Oto rea ln e  uzasadnien ie  m iędzynarodow ości 
p ro le ta ry a tu .

H asło : „P ro le ta ry u sze  w szystk ich  k rajów  łącz­
cie s ię " , o trzym uje g ran itow e podstaw y in te re ­
sów politycznych i ekonom icznych p ro le ta ry a tu . 
W skazaw szy  n a  p r o l e t a r y a t ,  jako  n a  k lasę, 
k tó ra  n ie ty lko  ukocha m yśl o zb ra tan iu  n a ro ­
dów, lecz ponieść ją  będzie m usiała  w  swym po­
chodzie, w yciągając  ręce poza słupy gran iczne, 
Wskazał M arks n a  te n  czynnik , k tó ry  ściągnie 
tuiędzynarodow ość z obłoków n a  ziem ię. M arks 
Sam p a trz a ł jeno  n a  początk i budzenia się soli­
darności p ro le ta ry a tu . S tw orzone i k ierow ane 
przez niego m i ę d z y n a r o d o w e  s t o w a r z y ­
s z e n i e  r o b o t n i k ó w  n ie  ogarnęło  m as, nie 
Wzbudziło ruchu  m asowego. Z ak ładając  je , p ra ­
gnął M arks —  w edług E n g e lsa  —  „stw orzyć or- 
ganizacyę robotniczą, og arn ia jącą  postępow e k ra je  
E uropy i A m eryki, k tó raby  w ykazała  naocznie 
robotnikom , burżuazy i i rządom , m iędzynarodow y 
ch a rak te r ruchu  socyaiistycznego —  a to  dla do­
dania o tuchy p ro le ta rya tow i, a  s trach u  n iep rzy ­
jaciołom ".

P rzy tacza jąc  te  słow a E ngelsa , pow iada h is to ­
ryk n iem ieckiej socyalnej dem okracyi: „Słow a 
te ch a rak te ry zu ją  tra fn ie  is to tę  M iędzynarodów ki, 
^ ie  by ła  ona n igdy  ta jn y m  zw iązkiem , d zia ła ją  
°ym p rzy  pomocy w ielkich środków , k tó ryby  p rze­
rażał ciem ięzców p ro le ta ry a tu . M iędzynarodów ka 
była po tęgą m oralną, k tó ra  robotnikom  dodaw ała 
8ił, o tuchy, pędu n ap rzód" .

B urżuazya , ro zw ija jąc  się, rozb ija ła  w puch 
8Wą ideologię. Im  bardziej rozw ija ł się przem ysł, 
•m na  dalszych coraz k rań cach  podnosiły  się ku 
hieba kom iny fabryczne, im dłuższą s taw ała  się 
°bręcz żelazna, opasu jąca  ziem ię i przew ożąca 
Produkty k ap ita lis tyczne , a  więc im bardziej s ta ­
j a ł  się m iędzynarodow ym  kap ita lizm  —  tem  czę- 
teiej m usiał on, dzięki sprzecznościom , sk ład a ją ­
cym się na  jego isto tę , prow adzić w alk i narodo­
we o ry n k i zbytu, o żerow isko. Inacze j odbił się 
rpzW(5j kap italizm u n a  p ro le ta ryac ie . Coraz bar 
'iziej ro snący  p ro le ta ry a t, chcąc bronić się przed 
Wyzyskiem i degeneracyą, poczyna się łączyć.

; Nieświadomy celów ruch robotniczy w  zetkn ięciu  
* socyalizm em, k tórego podw aliny położyli M arks 

: E ngels, zam ienia  się w  socyalną dem okrac ję ,
j; tą  chw ilą m arzen ia  ideologów burżuazyjnych , 

E utropów , so c ja lis tó w  u top ijnych  s ta ją  się ży- 
Cl®m, rzeczyw istością. M iejsce daw nych doraźnych, 
Międzynarodowych sym paty j i m an ifestacy j, zaj 
Mhją s ta łe  stosunki robotników  różnych  narodo­
wości ze sobą. W a lk a , prow adzona w  celu pod­
wyższenia stopy życiow ej robotników , zm usza 
^gU nizacye zawodowe do ciągłego porozum iew a- 

s ię. Ż aden w iększy s tre jk  nie może skoń- 
*yć się zw ycięstw em  robotników , jeże li robotnicy  

/teego  zawodu w innych  k ra jach  n ie  są  zorga- 
I , ltew an i. S k ładki p ieniężne i  zapom ogi, udzie- 

tee przez organizacye bardziej naprzód  posunię- 
teh państw  organizacyom  państw  w ty le  w ru- 

I robotniczym  sto jących, są  n a  polu zawodo- 
najlepszym  dowodem is tn ien ia  rea lnych  pod- 
m iędzynarodow ości. F a k t te n  zna jdu je  uję- 

j,6 W uchw ale m iędzynarodow ego kongresu  w Zu- 
tehn w  ro kn i 893( k tó ry  poleca „tw orzyć na 
. ^staw ach narodow ych i m iędzynarodow ych or- 

1 ^ 'z a c y ę  w spólną w szystk ich  zawodów, ażeby 
h Walce ekonom icznej łączy li się robotn icy  wszy- 

1 tfW>ch zaw odów ". Stosow nie w ięc do tych  po- 
^teb, w yw ołanych rozw ojem  ruchu  robotniczego, 

w iększa ilość organ izacy j zaw odowych łą- 
^  się z odpow iedniem i o rganizacyam i zagra- 

tefiemi n a  podstaw ie rów nych p raw  członków.
1 i ^ e j  zm ianie w w arunkach  życia p ro le ta ry a tu  

^JjMwiada rów nież zm iana znaczen ia  m iędzyna- 
°Wych kongresów , k tó re  z daw nych platoni- 

^  Jch m an ifestacy j zm ieniły  się w s t a ł e  k o n -  
j )i0j? s y> obradujące nad  m iędzynarodow ą akcyą 
! ą % c z n ą  i zaw odow ą. T ak  samo ukszta łtow ały  

L stosunki polityczne, w  k tó rych  ży je  k la sa  ro-
 ̂ -?teza.

r . 1 8 9 0  p isa ł F ry d e ry k  E ngels: „P ro le ta - 
\ S2e w szystk ich  k ra jów  łączcie s ię " . „G dyśm y 

i l,.fj yk te n  św iatu  posłali p rzed 42  la ty  w prze- 
1 pary sk ie j rew olucyi, w k tó re j p ro le ta ry a t 

w ystąp ił żądaniam i, n iew iele odpo-
f ziało nam  głosów. L ecz 2 8  w rześn ia  1 8 6 4

j y j ^ c z y l i  się p ro le ta ryusze  k ilku  zachodnio- 
I ^  P is k ic h  pań stw  w  w iekopom nej pam ięci mię- 

'fty P o ro d o w e  stow arzyszenie  robotnicze. Mię- 
\ oa«>dówka is tn ia ła  la t ty lko 9. Że jednak  
W  *°“ y przez n ią  w ieczysty  sojusz proleta-

w szystk ich  k ra jów  żyje nadal i to ży ­

ciem silniejszem , an iże li przedtem , tego n a jle ­
pszym dowodem dzień dzisiejszy  (1. M aja). D zi­
sia j bowiem, gdy piszę te  słowa, odbywa eu ro ­
pejsk i i am erykańsk i p ro le ta ry a t p rzeg ląd  swych 
po raz  p ierw szy  zszeregow anych sił, zszeregow a- 
nych w jeden  hufiec, pod jednym  sztandarem  i 
do jednego zdążający  celu: do ośm iogodzinnego, 
u staw ą nadanego dn ia  roboczego, k tó ry  prokla 
mowała M iędzynarodów ka w r. 1868 , a  później 
pow tórnie p ary sk i kongres w r . 1 8 8 9 . W idok 
dn ia  dzisiejszego uw idoczni kap ita listom  całego 
św iata , ż e  d z i s i a j  p r o l e t a r y u s z e  w s z y s t  
k i c h  k r a j ó w  w r z e c z y w i s t o ś c i  s ą  z j e  
d n o c z e n i . . .  G dyby M arks, sto jąc obok mnie, 
mógł na  to jeszcze p a trzeć" .

C zternaście  la t  upłynęło od tego czasu, gdy 
w p ierw szy dzień św ię ta  m ajowego słow a te  
w ypow iedział E ngels, gdy p ro le ta ry a t po raz  
p ierw szy św ięcił dzień 1. M aja, w yrażając  sw ą 
n ienaw iść do is tn iejącego  u stro ju  społecznego, 
sw ą tęskno tę  za  nowym życiem, i one posunęły sp ra ­
wę m iędzynarodow ego socyalizm u o k ilk a  kro 
ków naprzód , p rzybliżyły  n as do dn ia  wyzwolin 
znacznie. D zięki tym  14 latom  pracy, tniędzyna- 
rodowość, z „żyw ota ducha n a  k siężycu", s ta ła  
się rzeczyw istem , codziennem  życiem p ro le ta ry a tu , 
w arunkiem  isto tnym  dalszego swego rozw oju.

K . S.

Przegląd polityczny.
Obstrukcya czeska. K lub  m łodoezeski pod 

p rzew odn ictw em  posła  P a c a k a  odbył onegdaj 
posiedzenie, n a  k tó rem  uchw alono  odpow ie­
dzieć n a  p y ta n ie  co do za cb o w a n ia  s ię  k lu ­
bu w obec za m ia ru  p ie rw szego  c z y ta n ia  b u ­
dżetu , że k lu b  czesk i ty lk o  w  ra z ie  sp e ł­
n ie n ia  jego  zn a n y ch  ż ą d ań  od o b stru k cy i od ­
stąp i.

K lu b  s ło w iań sk i u ch w alił ogłosić, że w szy­
s tk ie  w iadom ości dzien n ik ó w  z o s ta tn ic h  dni 
o s to su n k u  k lu b u  do Czechów  są  m y lne —  
oraz, że k lub , ja k  daw n ie j, t rw a  w  so lid a r­
nośc i z C zecham i.

D oniesien ie , ja k o b y  d r  K ó rb e r m ia ł w  o- 
s ta tn ic h  d n ia ch  k o n fe ren cy a  z drem  P aca - 
k iem , z n a jd u je  zap rzeczen ie  ze s tro n y  d ra  
P a c a k a .

Odpowiedź Francyi na protest papieża.
F ra n c u s k i m in is te r  sp ra w  za g ran ic zn y c h  D el- 
cassć  po lecił f ra n cu sk iem u  am basado row i p rzy  
W a ty k a n ie  N izardow i, ab y  zaw iadom ił se ­
k r e ta rz a  s ta n u , k a rd y n a ła  M ery  de Y al, że 
F ra n c y a  u w aż a  p r o t e s t  p a p i e ż a  p rzec iw  
podróży  p re z y d e n ta  L o u b e ta  do R zym u z a  
n i e b y ł y .

Sejm pruski po cz te rodn iow ej d y sk u sy i 
p rz e k a z a ł w  p ią te k  p r z e d ł o ż e n i e  k a n a ­
ł o w e  kom isy i.

Wybory gminne we Francyi. „K ażdy  sądzi 
po sob ie". —  S ta re  to  p rzysłow ie  d a  s ię  za ­
sto sow ać do p o jąć  n asze j p ra s y  k o n se rw a ty ­
w nej o rzą d z ie  fran cu sk im . P a n u ją c e  w  G a ­
licy i s tro n n ic tw o  sz lac h ec k o -k le ry k a ln e  in n e j 
w ładzy  w y sta w ić  sobie n ie  może, ja k  ty lko  
despotyzm  k lik i, o p ie ra jąc e j sw ą  p rzew ag ą  
n a  p rzy w ile jac h  śred n io w ieczn y ch , p o p a rty c h  
te ro re m  i szw in d lam i w yborczem i. Ci „do­
b rze  u ro d zen i"  b a rb a rz y ń c y  o dzik ich , pół- 
a u s try a c k ic h  w y o b rażen iach  o p ań s tw ie , n ie  
ro zu m ie ją , że w  k ra ja c h  cyw ilizow anych , d e ­
m o k ra ty czn y ch  n ie  m ożna jn ż  dziś rzą d z ić  
w  ru c h u  in te re só w  g a rs tk i , w m aw ia jące j so­
b ie p rzodow nic tw o , lecz o p ie rać  s ią  trz e b a  n a  
o p in ii m as.

T o też  w sze lk ie  „C zasy", „G aze ty  N a ro ­
dow e", „D z ien n ik i p o lsk ie"  i  in n e  podobne 
im  w y d a w n ic tw a  k ry ty k u ją c e  obecną a n ty k le -  
r y k a ln ą  p o lity k ą  w e w n ę trz n ą  F ra n c y i —  n ie  
w ah a ły  sią  tłóm aczyć, p o p ie ran e j p rzez  p a r ­
lam en t, ak c y i C om bes’a  —  gw ałtem , w y rz ą ­
dzanym  w ięk szo śc i p rzez  m niejszość. W m a­
w ia ły  w ięc  sw ym  czy te ln ikom , że g ru p a  „m a­
sonów " u ję ła  w  sw e rę c e  rz ą d y  rep u b lik i, 
w y zy sk u jąc  je , w brew  in te n cy o m  ogółu spo­
łe c z e ń s tw a , n a  k rzy w d ą  kośc io ła .

W  p rz e k o n a n iu  p u b licy stó w  k o n se rw a ty ­
w nych  p an o w a n ie  „ k lik i"  ty lk o  w  ty m  w y­
p ad k u  je s t  u sp raw ied liw io n e , g d y  idz ie  rę k a  
w  rę k ą  z in te n cy a m i k le ru ; w  p rzec iw nym  
ra z ie  sa m o is tn ien ie  „ k lik i"  (n o ta b e n e  będącej 
w  ty m  w y p ad k u  fa łszyw em  o k reślen iem ) je s t  
p rzestęp s tw em . K lika  g a lic y jsk a  m a p raw o  
rz ą d z ić  i  r e p re z e n tu je  ogół; Mika f ra n c u sk a  
n ie  p rz e d s ta w ia  n a ro d u  i w a ra  je j panow ać. 
Z nam y  p rzec ież  tę  pod w ó jn ą  b u ch a lte ry ę .

A le  sęk  w  tem , że —  choć dziś n ie m a  p a ń ­
s tw a  n ie n a raż o n eg o  n a  chw ilow e bodaj u le ­
g a n ie  k lik o m  —  je d n a k  n a jp o tę ż n ie jsz a  n a ­
w et k l ik a  w  k r a ju  ta k  k u ltu ra ln y m , j a k  F r a n ­
cya, n ie  m oże sob ie  pozw alać  n a  sam ow olę 
podobną do sp o ty k a n e j w  G alicy i.

T a k i np . p. B o b rzy ń sk i, k tó ry  k i lk a  la t  
tem u  z c a łą  n a iw n o śc ią  średn iow iecznego  b a r ­
b a rz y ń c y  ośw iadczył, że n ie  w idzi p o trzeb y  
lic z e n ia  się  z o p in ią  w yborców , w e F ra n c y i 
b y łb y  n iezrozum ia łym  ń a w e t d la  k o n se rw a ­
ty stó w . A lbow iem  lu d  f ra n cu sk i, św iadom y 
sw ych  in te re só w  i rozum iejący , że p ań s tw o  
je s t  d la  n iego , lecz n ie  on d la  p a ń s tw a , u- 
m ia łby  nau czy ć  rozum u ta k ieg o  p a n a  posła. 
W e F ra n c y i n ie  u rz ą d z a  s ię  w yborów  p rzy  
pom ocy żan d arm ery i, bo też  p a r la m e n t r e p re ­
ze n tu je  tam  znaęzn ie  d ok ładn ie j n a ró d  f r a n ­
cusk i, n iż  „K oło  p o lsk ie"  —  ogół G alicy an .

Ż e ta k  je s t  rzeczyw iście , p rz e k o n a ły  n a s  
o s ta tn io  u rzą d zo n e  w ybory  gm inne . T ry u m f

stronnictw, popierających Combes’a, stwierdził 
dowodnie, że polityka antyklerykalna cieszy 
się w społeczeństwie popularnością. Jeżeli 
prezes ministrów francuskich wyrzuca z k ra­
ju  kongregacye, to nie czyni tego jako car- 
despota, lecz jako wykonawca woli większo­
ści narodu, która wśród siebie ma już dość 
tych pasorzytów.

O tem zwycięstwie rządu francuskiego i 
wspierających go stronnictw  lewicy parla­
mentarnej nasza prasa jeno półgębkiem wspo­
mina. W oli natom iast pisać o zagniewaniu 
P iusa X  z powodu ignorowania go przez 
Loubet’a. Przedtem donoszono niemal codzien­
nie, że papież (zdaje się, wcale nieproszony 
o to) prezydentowi nie udzieli audyencyi. 
Teraz — jednak — obraził się Namiestnik 
Chrystusa, że reprezentant Francyi nie zło­
żył wizyty.

Cóż, kiedy to nie przeszkadza, że większość 
Francyi wyraża radość z powodu porozumie­
nia się republiki z Włochami, a na politykę 
papieża mało zwraca uwagi?...

1 M AJA 1904.
W zaborze rosyjskim.

Radom. D n ia  27 k w ie tn ia  w ieczo rem  zo- 
zlepiono w  R adom iu  i  po w sia ch  oko licznych  
odezw y m ajow e P. P . S. N astęp n eg o  d n ia  
p o licy a  i* ż a n d a rm i w łóczy li s ię  po fa b ry k a c h  
i w a rsz ta ta c h , n a m aw ia jąc  fab ry k a n tó w , ab y  
n a  d z ień  1 -go m a ja  n ie  p rz e ry w a li p racy , 
a  odpoczynek  n ie d z ie ln y  p rze n ie ś li n a  po­
n ie d z ia łe k  -  „w szak  to  w szy s tk o  jed n o  — czy 
p o n ied zia łek  czy  n ie d z ie la " . O czyw ista , że sk u ­
te k  te j a g ita c y i b y ł d la  n asze j o rg an iz ac y i b a r ­
dzo pom yślny, czego po licya  sam a się  p ra ­
w dopodobnie dom yślała , gdyż w  sobo tę  już  
za n ie c h a ła  ow ego ow ego n am aw ia n ia , a  w zię­
ła  s ię  do in n y c h  środków . Z atrzym yw ano  
i rew idow ano  lu d z i n a  u lic ac h  i  rozpuszczano  
pogłosk i, że  ro b o tn ic y  m a ją  1 -go m a ja  u rz ą ­
dzić b ic ie  żydów.

W  sobotę wieczorem i w niedzielę rano 
w Radomiu i w okolicznych wioskach po- 
rozwieszczano czerwone sztandary z rewolu- 
cyjnemi napisami. Policya napracowała się 
nie mało, zanim pozdejmowała z drzew, słu­
pów i kominów fabrycznych te nienawistne 
godła rewolucyi.

N a godzinę  10 1/2 n a z n ac zo n a  b y ła  m ani- 
fe s ta c y a  koło  k o śc io ła  B e rn ad y n ó w . N a  od­
g łos w y s trz a łu  dynam itow ego  m ia ł sform o­
w ać  się  pochód i ze śp iew em  ru sz y ć  p rzez  
u licę  L u b e lsk ą . Z e b ra ła  się  bardzo  lic zn a  
g ro m ad a  to w arz y szy  i  to w a rz y sz e k  —  ro b o ­
tn ik ó w  i chłopów . N ie s te ty  z pow odu silnego  
w ia t ru  n ie  u sły szan o  w y s trz a łu  nab o ju , po­
dłożonego w  in n e j częśc i m ia s ta , p rz e d  m ie­
szk an iem  n a c z e ln ik a  ż a n d a rm e ry i K ocha. T o ­
w arzysze , p rzy p u szcza jąc , że za sz ła  ja k a ś  
n a g ła  zm iana, spoko jn ie  s ię  rozeszli. J e d n a k ż e  
dz ięk i sp ręż y s to śc i k o m ite tu  naszego  zd o ła ­
liśm y  p o w tó rn ie  zo rg an izo w ać  dem o n stracy ę
0 8-ej w ieczorem . W y b u ch  ogrom nego n ab o ju  
dynam itow ego  d a ł zn a ć  tow arzyszom , że czas 
się  zb ierać . W  je d n e j chw ili za ro iło  s ię  n a  
u l. L u b e lsk ie j. T o w arzy sze  i  to w arz y szk i, 
ch rz eśc ija n ie  i  żydzi, po jedyńczo  lu b  g ru p a ­
m i p o d ąża li n a  p u n k t zborny . B y ła  i  g a rść  
chłopów , k tó rz y  c z e k a li w  m ieśc ie  od ran a . 
W yw ieszono  s z ta n d a r  i ze śp iew em  „K rew  
n aszą ..."  tłu m n ie  ru szono  pochodem . W y w o ­
ła ło  to  s tra s z n y  popłoch w śró d  sp a ce ru ją ce j 
pub licznośc i i  żydów . P u b lic z n o ść  zaczę ła  
uciekać, a  żydzi n a  g w a łt za m y k a li sk lepy. 
P o  od śp iew an iu  jed n e j z w ro tk i „C zerw onego 
S z ta n d a ru "  to w arz y sze  ro ze sz li się, ab y  u n i­
k n ą ć  s ta rc ia  z po licyą, k tó r a  zaczę ła  c a łą  
g ro m ad ą  zb liżać  s ię  do m an ifes tan tó w . P o  
chw ili to w arz y sze  zg ro m ad z ili s ię  je szcze  n a  
ro g u  S po rnej i L u b e lsk ie j, w zn ieśli o k rzy k i: 
„N iech  ży je  rew o lu c y a!"  i  „ P re c z  z ca ra tem ! “ 
i, zan im  po licya  zd ąży ła  n ad b ied z , spoko jn ie  
s ię  rozp ro szy li w e w sz y s tk ie  s tro n y .

O godz. 10-tej n a  N ow ym  Ś w iecie  ja k iś  
a m a to r-p o lite ch n ik  u rz ą d z ił w ybuch  d y n am i­
tow y  n a  odgłos k tó reg o  z b ieg ła  s ię  k u p a  g a ­
p iów  i c a ła  ch m ara  c a rsk ic h  p iesków .

W  R adom iu , ta k  sam o z re sz tą , ja k  i w  in ­
n y ch  m ias tach , w ład ze  o czek iw a ły  g w a łto ­
w nych  w ybuchów , to te ż  n a  p ie rw szeg o  m a­
ja  w ezw ano do k o sz a r  w sz y s tk ic h  oficerów, 
ro zd aw an o  żo łn ierzom  o s tre  n a b o je  i  w ojsko 
p rzez  ca ły  d z ień  i c a łą  noc trzy m an o  pod 
b ro n ią .

Dziś przez cały dzień tłumy mieszkańców 
odbywały pielgrzymki do miejsca, gdzie na­
stąpił drugi wybuch naboju dynamitowego
1 z w ielk im  s tra c h e m  o g lą d a ły  ru in y  u s tę ­
pu, pod  k tó ry  podłożono nabój.

N iepodobna pom inąć  m ilczen iem  w strę tn e g o  
za ch o w y w an ia  s ię  n a ro d o w y ch  dem okra tów , 
k tó rz y  p ro w a d z ili u s iln ą  a g ita c y ę  p rze c iw k o  
m an ifestacy i, w sk u te k  czego zn a le ź li s ię  w  
b ard zo  ła d n e j kom pan ii... Y.

Lublin. Od dw óch ty g o d n i w ładze  n asze  
p rzy g o to w y w ały  s ię  do m ajow ego św ię ta . 
S prow adzono do m ia s ta  dw ie  so tn ie  k o za ­
ków , ab y  w ojow niczym  w yg lądem  ich  m on­
go lsk ich  tw a rz y  w zbudz ić  w  m ieszk ań cach  
L u b lin a ... śm iech. W  n ocy  z 23 n a  24 k w ie­
tn ia  rozrzucono  i p o ro z lep ian o  1000 odezw  
m ajow ych P . P. S. S k u te k  by ł n a ty c h m ia s to ­
w y : a re sz to w a n o  p a r ę  osób, tru d n ią c y c h  się  
zd z ie ran iem  i n iszczen iem  odezw . D n ia  24

k w ie tn ia  stó jk o w y  p rz y ła p a ł n a  g o rącym  u- 
czynku  cz y ta n ia  odezw y s tró ż a  kam ien icy , w 
k tó re j m ieści się  d ru k a rn ia  P ie trz y k o w sk ie ­
go. S tró ż  za p ew n ia ł stó jkow ego, że zn a la z ł 
n a  u licy  je d n ą  odezwę, a le  s ię  okazało , że 
w  k ie sze n i m ia ł sch o w an ą  d ru g ą . Z robiono 
g w a łto w n ą  rew izy ę  w  ca łe j d ru k a m i i —  
n ic  n ie  znaleziono .

W  w ilię  1 M aja , o godzin ie  9 w ieczoiem , 
puszczono w  sam em  m ieście p a rę  w sp a n ia ­
ły ch  ra k ie t, a  n a  s ta cy i pod pociąg  p ocz to ­
wy podłożono p e ta rd y , w sk u te k  czego pociąg  
zo s ta ł w strzy m an y . P o licy a  m yśla ła , że to  
p o czą tek  p o w sta n ia , a  m oże jeszcze coś g o r­
szego... W  sobo tę  w ieczorem  otoczono L u b lin  
w ojsk iem  i kozakam i, k tó ry ch  trzy m an o  n a  
p o s te ru n k u  p rzez  ca ły  dzień  n as tęp n y . Z a ­
trzy m y w an o  g ru p y  ludzi, k tó rzy , k o rz y s ta ją c  
z p ięk n ej pogody, w ychodzili n a  sp a c e r  za 
m iasto . N a  s ta c y i ko le jow ej p rzez  ca ły  dzień  
s te rc za ło  sześc iu  żan d arm ó w  i  trz e c h  s tó jk o ­
w ych w  p a ra d n y c h  un ifo rm ach  i  b ia ły ch  r ę ­
kaw iczk ach . C a rsk ie  s tu p a jk i p iln ie  s trz e g ły  
w szy s tk ich  pociągów , z a g lą d a ją c  pod każd e  
ko ło  w agonu , czy p rzy p a d k iem  znow u gdzieś 
n ie  podłożono p e ta rd y . C ałe m iasto  było  u- 
deko row ane  p o licy ą  i  fijołam i, k tó rzy  sy s te ­
m a ty czn ie  rozpędzali ludzi, jeże li n a  jednem  
m ie jscu  zeb ra ło  się  w ięcej, n iż  dw óch.

T o w arzy sze  i to w arz y szk i sp a ce ro w ali po 
u lic ac h  w czerw onych  k ra w a ta c h  lu b  w cz e r­
w onym i k w ia ta m i w  k la p a c h  su rd u tó w . P o ­
lic y a  g w ałto w n ie  rz u c a ła  się  n a  ow e o zn a k i 
rew o lu cy jn eg o  n a s tro ju  i  s ta r a ła  s ię  z a trz y ­
m yw ać ludzi, k tp rz y  ośm iela li s ię  ją  d ra ż n ić  
czerw onym  kolorem .

W ieczo rem  o godz. 9 znow u puszczono  p a ­
rę  ra k ie t.  N a  h u k  r a k ie ty  z lec ia ła  się  p o li­
cya i  k u p a  gap iów , aż  tu  n ag le  z in n e j s tro ­
n y  ro z le g a  s ię  o g ła sza jąc y  h u k  —  to n a s tą ­
p ił w ybuch  n ab o ju  dynam itow ego . P o licy a  
rz u c iła  się  w  ta m tą  s tro n ę , a le  z a s ta ła  ty lko  
św ieżo ro zrzu c o n ą  ziem ię.

Pom im o u siło w ań  fijolów  i ca łe j chm ary  
szpiclów , sp row adzonych  sp ecy a ln ie  n a  1 -go 
M aja, n ie  udało  s ię  c a rsk im  p ieskom  n ikogo  
u ją ć  n a  go rąc jun  uczynku . J a k iś  dow cipn iś 
pozw olił sob ie  n a w e t bard zo  g rn h o  z n ic h  
zaża rto w ać . N a u lic y  Z am ojsk ie j w  św ieżym  
k row im  k a le  s tó jk u s  z n a la z ł ja k ie ś  cz te ry  
b ia łe  k a r tk i .  P o s ła ł w ięc po fijołów , a  sam  
s ta n ą ł  n a  w arcie . G dy z jaw ili s ię  żan d arm i, 
o s te n ta c y jn ie  p rzy s tą p io n o  do odk o p y w an ia  
zn a lez ionych  skarbów . Z n am aszczen iem  po­
częto  je  odcyfrow yw ać i  odczy tano : „W sz y ­
s tk ic h  n a s  razem  i  każdego  z osobna p o ca ­
łujcie ... (dale j by ło  n ieczy te ln e). W.

KRONIKA.
„Gens pauperrima et infelicissima!" („p le ­

mię najuboższe i na jn ieszczęś liw sze") —  ta k  
nazw ał naród  polski p a p i e ż  P i u s  X . w roz­
mowie z arcybiskupem  Teodorow iczem , podczas 
p rzy jęc ia  p ielgrzym ki a ry s to k ra c j i polskiej w 
W aty k a n ie . P ap ież  zapew ne n ie  w iedział, że 
m iał w łaśn ie  p rzed  sobą ludzi, n a  k tó rych  spada 
lw ia  część w iny za  nędzę i nieszczęście ludu 
polskiego. G dyby to był w iedział, n ie  byłby może 
uży ł ty ch  słów, k tó re  m agnatom  przyjm ow anym  
przezeń n a  audyencyi: h r. T arnow skiem u, drow i 
W ł. K ozłow skiem u z kom itetu  cen tra lnego  dla 
rozbojów  w yborczych, ks. Sapiehom  etc ., mogły 
się w ydaw ać n iezby t p rzy jem ną aluzyą ...

Ze stow. „Wspólna nauka" we Lwowie.
W e w torek  3 bm. odbyło się nadzw yczajne  w alne 
zgrom adzenie członków d la  dokonania wyborów. 
W  m iejsce opuszczającego Lw ów  tow . K a c h n i -  
k i e w i c z a  w ybrano  n a  p rezesa  tow . T adeusza  
H a r t l e b a ,  a  n a  sk a rb n ik a  tow . S t. Z akrzew ­
skiego. Do w ydziału zaś w szedł tow . M aryan 
K nkiel. W końcu  uchw alono ustępującem u p reze ­
sowi serdeczne podziękow anie za jego pracę.

Polityka kryminalna w karnym sądzie 
krakowskim. P . W ojciech  C inpek, bogaty  m a j­
s te r  k raw ieck i w K rakow ie, pobił w n ieludzki 
sposób kijem  swego te rm in a to ra  W ieczerzaka , 
w sku tek  czego sąd  przem ysłow y po p rzep row a­
dzeniu dowodów orzekł, iż C iupek n ie  m iał słu ­
sznej podstaw y do k a rcen ia  i  że w olno W iecze- 
rzakow i zerw ać umowę i opuścić tak iego  łag o ­
dnego p ryncypała . Sąd  pow iatow y k a rn y  k rakow ­
ski, k tó ry  w sku tek  skarg i zajm ow ał się tą  s p ra ­
w ą, skonsta tow ał, że C iupek te rm in a to ra  za  to , 
że w pierw szy  dzień św ią t w ielkanocnych w ró ­
cił o godzinie 8  w ieczorem  do domu, o ś m r a z y  
k i j e m  po ręk ach  i plecach obił, w sku tek  czego 
pow stały  bolesne, tydzień  trw a jące  znaki. Sędzia 
k a rn y  orzekł, że zachodzi tu  „srogość", że j e ­
dnak C inpek przysługu jące  mu praw o karcen ia  
ty lko  —  przekroczy ł. Z a to  w ym ierzył sędzia 
oskarżonem u ty lko  4 k o r o n y  g r z y w n y  i p rzy ­
zna ł pobitem u aż 4 korony za  ból. Ł agodny  te n  
sędzia, p. K r z y ż a n o w s k i ,  m usi m ieć szcze­
gólne poglądy o w pływ ie n isk ie j g rzyw ny  n a  
um oralnienie bogatych oskarżonych i o bólu b i­
tego n iesłuszn ie  robotn ika.

Awantury podczas obchodu 3. maja. P isz ą
nam  z R zeszow a: U roczystość narodow a, ro k ro ­
cznie u rząd zan a  n a  3. m a ja  przez „narodow ych" 
studentów  pod p ro tek to ra tem  profesoów  gim na- 
zyalnych , w ypadła  tego  ro k u  fa ta ln ie  d la  c. k. 
stróżów  „ładu  i m oralności" . N arodow i demo­
k rac i ju ż  p rzed tem  zaw iadom ili profesorów , że 
młodzież postępow a śpiew ać będzie, ja k  daw nym i
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la ty , p leśni robotnicze, sku tk iem  czego w ydele­
gowano k ilku  m łodych profesorów  n a  przeszp ieg i 
z poleceniem  notow ania sobie śpiew ających. T a k ­
że i policyę zamówiono, by  n a  czas b y ła  pod 
ręką . Pod  krzyżem  odpraw ił uczeń-narodow iec 
stereo typow ą mowę o zrów naniu  stanów  a po 
nim  przem ów ił jak iś  pan  K azik , dość lichy sto ­
la rz  z resz tą , a le chorujący od la t  k ilku  n a  u rzę ­
dn ika  K asy  chorych, mimo tego, że w alczy na- 
próżno z ortog rafią . W  kontusz p rzyb rany , p ra ­
w ił n iestw orzone rzeczy  dla rozw eselen ia  słu ­
chaczy. Poczem  n astąp iły  śpiew y narodow e i tłum  
ru szy ł do m iasta . P odczas pochodu zain tonow ali 
robotnicy  „C zerw ony sz ta n d a r“ a  w tedy rozpo­
częła się szalona nagonka, w k tó re j szczególniej 
odznaczył się prof. B ieganow ski. R zucał on się 
zaciek le  n a  w szystk ie  strony , k rzycząc: „polieya, 
p o lieya11, notow ał zaw zięcie i w alił wokół kijem , 
ok ładając w szystk ich  bez różn icy  przekonań . Nie 
n a jlep ie j jed n ak  w yszedł n a  tem . Z zebranego 
tłum u bowiem w ystąp ił robotn ik  i  p ana  profesora 
tęgo w ypoliczkow ał, dając mu dobrą lekcyę po- 
rządności, k tó rą , zdaje  się, pan  profesor zachow a 
sobie n a  długie la ta .

Młodzież narodow o-dem okratyczna, w idząc roz­
juszonego profesora, pom agała m u w  szpiegow a­
n iu  i  denuneyow aniu  kolegów  i  tłu k ła  w szystko 
za  jego przew odem , przyczem  w zapale  ugodziła 
k ijem  w łasnego s tro n n ik a  ta k  siln ie, że go aż 
k rew  za la ła . A le zląk łszy  się sw ej dzikości, zw a­
liła  czyn n a  słuchacza w yższej szkoły lasow ej, 
k tó ry  zupełnie obojętn ie p rzy p a try w a ł się orgiom 
narodow ym .

P o lieya  zaś, k tó ra  by ła  w  pogotow iu, za raz  
go a resz tow ała  w raz z robotnikiem  obok s to ją ­
cym. P ow sta ło  ogrom ne zbiegow isko, k tó re  p a ­
chołcy po licy jn i rozpychali i b ili w  n ie ludzk i spo­
sób. N a poiicyi dopiero sp raw a się w y jaśn iła  
i aresz tow anych  puszczono.

Z apy tać  się godzi, czy orgie te  w ypraw ia ła  
polieya za  w iedzą bu rm istrza  Jab łońsk iego  i czy 
n ie  zechce on je j pociągnąć do surow ej odpo­
w iedzialności. W  każdym  raz ie  p o tra fią  zo rgan i­
zow ani robotn icy  oduczyć policyę prow okacyi i n  
p rzyszłość p rzy  p ierw szej sposobności dadzą im 
lekcyę stosow ną ja k  postępow ać należy .

LOS robotnika. Z P rzem yśla  donoszą nam : 
W  tu te jszy ch  w a rsz ta tach  kolejow ych w ub ie­
głym  tygodniu  zd arzy ł się n ieszczęśliw y w y­
padek, k tó ry  do tknął tow arzysza  E dw arda  K o  
s o w s k i e g o .  H eb la rk a  zm iażdżyła mu p raw ą 
dłoń, robiąc go k a lek ą  n a  całe życie.

Znowu nawracają socyalistów. K leryka li 
przem yscy rozpoczęli znow u forsow nie zw alczać 
hydrę  socyalistyczną. W  tym  celu odbyw ają się 
bez u s tan k u  k azan ia  an tysocyalistyczne  po ko ­
ściołach. K azan ia  te  ułożone n a  s ta rą  modłę, 
p rzed s taw ia ją  socyalistów , jako  lucyferów , wy- 
szłych dopiero co z czeluści p iek ielnych . D aw niej 
s łuchała  publiczność, zeb rana  w kościele tego 
rodza ju  kazań  z nam aszczeniem . D ziś słychać po 
tak iem  kazan iu  w śród publiczności kom entarze, 
n ie  św iadczące o zbytniem  przejęc iu  się.

G a rs tk a  pobożnych patryo tów  w padła n a  b a r ­
dzo sp ry tn y  pom ysł; postanow iła  m ianow icie a- 
rządzić  dn ia  1 M aja nabożeństw o n a  cześć kon­
s ty tucy i 3 m aja. J a k iś  k siądz w ygłosił patryo- 
tyczne  kazan ie . W  czasie nabożeństw a szedł 
w łaśn ie  obok kościoła pochód robotniczy —  i oto 
w szyscy uczestn icy  nabożeństw a przy łączy li się 
do pochodu.

Strach ma wielkie oczy. P ółu rzędow a p ra sa  
ga licy jska  zapow iedziała n a  1 M aja w T u rce  j a ­
k ieś n iebyw ałe rozruchy . In sp ira to rem  (pośrednim  
czy bezpośrednim ) tych  zapow iedzi był kom isarz 
B iederm ann , k tó ry  te raz , po spokojnem  przejściu  
1 M aja, s ta ra  się zw alić w inę nadzw yczajnych 
przygotow ań w ojennych n a  policyę w ęgierską. 
P rzygo tow an ia  te  były is to tn ie  n iezw ykłe : z a re ­
kw irow ano ba ta lion  w ojska z Sam bora i 6 0  żan ­
darm ów  z różnych  s tro n  św ia ta . Sto dziesięć 
podwodów dostarczyć m usiały gm iny okoliczne, 
by przew ieźć wojsko i żandarm ów  do T u rk i i 
do S ianek . To sam o m a się podobno pow tórzyć 
6 i  7 m aja. B u jn a  fan tazy a  urzędników  policy j­
nych je s t  czasem  bardzo kosztow ną.

Morderstwo w Podgórzu. Mimo zapew nień  
dzienników , insp irow anych  przez agentów  poli­
cy jnych , fak tem  je s t, że dotychczas nie w ykry to  
m ordercy. C odziennie p raw ie  dow iadujem y się, 
że kom isarz  K ostrzew ski, opatryw any  s ta le  przez 
p rasę  po licy jną  ty tu łem  „znany  z e n e ig ii i ze 
sp ry tu " , je s t  już n a  trop ie  m ordercy, że już go 
p rzyaresz tow ał i t . d. F ak tem  tym czasem  jes t, 
że podgórskiem u Sherlock Holm esowi dotychczas 
n ie  powiodło się odszukać m ordercy.

P ie rw szy  aresz tow any , W olu jczyk , zosta ł skon­
fron tow any  z K leszczow ą w szp ita lu . R ezu lta t 
k on fron tacy i był m ały, gdyż K leszczow a n ie  p rzy ­
sz ła  jeszcze do zupełnej przytom ności. N a czapce 
W oln jczyka znaleziono kaw ałek  jak b y  mózgu, tu ­
dzież p lam y , czerw one n a  u b ran iu . Czy to  są 
is to tn ie  ślady  mózgu i k rw i, okaże się dopiero 
po zbadaniu .

P o lieya  przedsięw zięła  szereg  rew izy j, m iędzy 
innem i w m ieszkaniu  J a n a  M rowca, k tórego a re ­
sztow ano, p rzy  ul. K ilińsk iego  w  Podgórzu , i 
w  m ieszkaniu  pew nego stró ża  przy  u l. S iennej 
w  K rakow ie. J a k  ostrożn ie  trz e b a  b rać  zeznan ia  
św iadków , k tó rzy  się te ra z  zew sząd zg łaszają , 
św iadczy fa k t z niem ow ą Sołtysem . W id z ia ł on 
rzekom o dwóch mężczyzn, m yjących ręce  w W i­
śle. O becnie odw ołał niem ow a sw oje „opow ia­
d an ia " .

R ew izya w  m ieszkaniu  K leszczów  w ykazała , 
że poszukiw ana książeczka K asy  oszczędności,

tudzież pap ie ry  w artościow e i pieniądze s c h o ­
w a n e  b y ł y  w' s i e n n i k u .

Z teatru ludowego kom unikują  nam : W e 
w to rek  10  b. m. odegrane zostan ie  „N ieszczę­
sne kochan ie", sz tu k a  ludow a u k ra iń sk a  w 5 
odsłonach ze śpiew am i i tańcam i A. M ańki, tłum . 
A. M ielew skiego, n a  benefis p. O lgi Teodorow icz. 
W e czw artek  12 b. m. rozpoczną a rty śc i se z .n  
le tn i w p a r k u  k r a k o w s k i m  inauguracy juem  
p rzedstaw ien iem : „K rakow iacy  i G óra le" , opera 
narodow a w 4  ak tach  z tańcam i ludowemi J . 
K am ińskiego, m uzyka K urp ińsk iego . P ersona! 
a rty sty czn y  n a  sezon le tn i w siły w okalne zna  
cznie zw iększony. T e a tr  le tn i w tym  sezonie zo 
s ta ł odnowionym i ulepszonym  ku  w ygodzie pu ­
bliczności. P p . Schm id i F ra s s  u rządzili doboro­
w ą kuchnię i bufet. Podczas an trak tó w , oraz na 
zakończenie p rzedstaw ien ia  będzie okazyw any 
bioskop am erykańsk i, połączony z rek lam am i 
św ietlnem i.

Dola terminatorów stolarskich. WT o rg a n i­
zacyi robotników  sto larsk ich  i tap icersk ich  w 
K rakow ie od k ilku  tygodni rozw ija  się żywszy 
rnch . U tw orzono k o m is ję  mężów zau fan ia , k tó ra  
postanow iła w szystk ie nadużycia  po pracow niach 
piętnow ać publicznie w p ras ie . N a raz ie  robi to  
co do dwóch pracow ni: W  pracow ni p. W y r -  
w i c z a  ul.  św. T om asza p racu je  dwóch uczniów. 
Są oni w yzyskiw ani w okropny sposób, p racu ją  
od godz. 5 rano  do 11 w nocy, do szkoły w ie­
czornej n ie  posyła ich m a js te r  w cale, w niedzielę 
oprócz do kościoła z pan ią  m ajstrow ą n a  k rok  
ich n ie  pnszcza. O obow iązku posy łan ia  uczniów  
do szkoły w ładza pow inna tego pana pouczyć.

W  pracow ni p. F o i g t a ,  przy  ulicy M iko ła j­
skiej, p racu je  k ilku  chłopców za nędznem  w yna­
grodzeniem  11 — 13 godzin dziennie; sypialn ię 
m ają  w w arsz tac ie , w kurzu , razem  z 2 psam i 
p ana  m a js tra , n a  podłodze.

K om iśya zam ierza w ięcej faktów  tak ich  podać 
do publicznej w iadomości, a  gdy to nie pomoże, 
będzie zm uszoną zapomocą innych  środków  nau- 
czyć tych  panów  porządku.

Ankieta aptekarska została , ja k  donoszą z 
W iedn ia , w sobotę ukończona. P rzesłuchano  eks­
pertów  z g rona  farm aceutów . Jeden  z ekspertów  
w yraził życzenie, by kom isya sa n ita rn a , k tó re j 
p rzekazano  u staw ę o ap tek a rstw ie , zosta ła  ogło­
szoną za  będącą w perm anencyi (tj. jako s ta le  
urzędująca).

Jak w Galicyi ściga się defraudantów?
Je sz c z e  w  czerw cu  1901 r. don ieśliśm y  o 

d efrau d acy ach , popełn ionych  w  cechu k ra w ­
ców  k ra k o w sk ic h  p rzez  S ta n is ła w a  G adom ­
sk iego  i  Ig n ac eg o  M ark a . G adom sk i u lo tn ił 
się, a  p rzew odn iczący  M a re k  zam ów ił sobie 
od sw oich  zanszn ików  k o sz to w n y  p u h ar, j a ­
ko p re z e n t za  sw ą uczc iw ą p ra c ę  d la  do b ra  
s to w arzy szen ia . P u h a r  te n  m ia ł być sp raw io ­
n y  za  p ien iąd ze  cechu... G dy sp ra w a  s ta ła  
s ię  g łośną , zdecydow ał s ię  m a g is tra t  n a  p r z e ­
p ro w ad zen ie  k o n tro li, p rzy  k tó re j sk o n s ta to ­
w ano  b ra k  143 K . W  rzeczy w is to śc i b y ła  
sum a zd e frau d o w an a  o w iele  w ięk szą  i  do­
p ie ro  dzięki en e rg iczn e j ak cy i n ie k tó ry ch  
członków  cechu  sk o n s ta to w a ła  kom isya m a­
g is tra tu , że d e frau d a cy a  w y n o siła  n ie  143 K, 
lecz 1 1 3 8 '3 l K . P rz y ja c ie le  p. M a rk a  u ch w a­
lili, chcąc ra to w a ć  d efrau d an tó w , rem u n e ra -  
cyę d la  G adom sk iego  (po d efrau d acy i!)  w  
k w o cie  300 K , a  d la  M a rk a  w  kw ocie  1300 
ko ron .

B e zw sty d n ą  tę  i  cy n icz n ą  u ch w a łę  zaw ie­
s ił m a g is tra t  rezo lu cy ą  do 1. 69.720/1901/111, 
k o n s ta tu ją c  p rzy tem , że „g o sp o d ark a  do tych ­
czasow ego za rz ą d u  b y ła  n ie p ra w id ło w ą  i n ie

ta k  przem ysłow e, ja k  i  sądow e, ab y  w yj a- f 
śn iły  n a re sz c ie  sp raw ę, k tó ra  w lecze s ię  ju ż  ‘ 
trz e c i rok!

udolną..." „A by s to w a rz y sze n ia  n ie  n a ra z ić
na dalsze szkody, zarządził m agistrat usu 
nięcie dotychczasowego przełożeństwa zarzą­
du". „Co do p. Ignacego M arka skonstato­
w a n o — czytamy w rezolucyi m agistratu — 
że księgi kasowe prowadził n i e d b a l e ,  a 
fundusze cechowe i fundusze Kasy chorych 
dla uczniów przechowywał wraz ze swymi 
prywatnymi funduszami". Wobec tego posta­
nowił m agistrat „odstąpić wszystkie ak ta  
prokuratoryi państwa".

M y śla łb y  k to , że sk o ro  sp ra w a  posz ła  n a  
d ro g ę  ś led z tw a  sądow ego, d e fra u d a n c i b ęd ą  
u k a ra n i. T ym czasem  sta ło  s ię  in acze j. O w y­
n ik a c h  ś l e d z t w a  k a r n e g o  do tychczas, po 
upływ ie, trz e c h  la t, n i c  n i e  s ł y c h a ć .  N a­
to m ia s t w ydzia ł cechu  k raw ie ck ie g o , ten sam , 
k tó ry  u ch w a lił rem u n e ra cy ę  d efrau d an to m , 
p o sta n o w ił w n ieść  re k u rs  p rzec iw  rezo lucy i 
m a g is tra tu , zaw iesza jące j u ch w a łę  co do re- 
m u n e ra cy i i z a rząd z a jące j u su n ięc ie  M a rk a  
z u rzęd u  prze łożonego  cechu. R e k u rs  o p arł 
s ię  o n am ies tn ic tw o  i  m in is te rs tw o  h a n d lu  i 
dopiero  te ra z , po 3 la ta c h , n ad sze d ł z m in i­
s te rs tw a  h a n d lu  re sk ry p t,  p o tw ie rd z a ją cy  re- 
zo lucyę m a g is tra tu . O dnośne uw iadom ien ie  
m a g is tra tu  o trzy m ał cech  k raw có w  dopiero  
te ra z , z począ tk iem  m a ja  1904. B y ły  p rze ło ­
żony  M a re k  o trzy m ał za ś  w ezw anie , ab y  
k w o tę  1600 K, n ie p ra w n ie  p o b ran ą , oddał 
do d n i 14 pod ry g o rem  egzekucy i. Cech 
k raw có w  o trzy m ał po lecen ie  zw o łan ia  do dn i 
30 w alnego  zg rom adzen ia , celem  u ch w a len ia  
zm ian y  s ta tu tu  w ed le s ta tu tu  w zorow ego.

W o b ec  tego  s ta n u  rzeczy  zapy tu jem y, co 
s ię  d zie je  ze śledztw em  k a rn e m  p rzec iw  d e­
f ra u d a n to m ?  Z achodzą  posz lak i, że  d e f r a u ­
d a c y a  j e s t  o w i e l e  w i ę k s z a ,  n iż  do­
ty c h cz as  sk o n sta to w an o ! W zyw am y w ładze

ZAWIADOMIENIA
— Uniwersytet ludowy w Krakowi®. D z iś :
W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. F ran­

ciszkańska) o godz. 7̂ /2 wieczorem: dr fil. Seweryn 
Krzemieniewski: „O wzroście i wrażliwości roślin" 
(objaśniany demonstracyami i obrazami świetlnymi).

—■ R eperfm r teatru  wiejskiego w ‘frekow1?
Niedziela: „Lilia W eneda", tragedya w 5 aktach 

Jul. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.
W torek: „Kopciuszek", widowisko fant. w 8 obra­

zach przerobił A. Walewski.
Środa: „W ielki człowiek do małych interesów", 

komedya w 5 aktach Al. kr. Fredry (popularne).
Czwartek: „Lilia W eneda", tragedya w 5 aktach 

J. Słowackiego.

fiabryeiskl kapuje, sprzedaje ś aajmaio -  
fortepiany, pianina, harmonie i pianete ••
k ra jo w e  i zagraniczne — nowe i przegrane -
aa go tów kę i n a  sp łat; — bez zaliczki

W y szed ł z d r u k u  n r . 3

„LATARNI"
za w ie ra ją c y  b ro szu rę :

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
B R A T E R S T W O  

P R O L E T A R Y A T U
N a p isa ł d r  W ład y sław  

j::::. G um plow icz

Cena 3 ct. (6 h a le rzy ) 
z p rz e sy łk ą  9 h a le rz y

P rzy  w iększych zam ów ie­
niach odpowiedni ra b a t

A D M IN IS T R A C Y A  „L A T A R N I"
K rabów , ulica  S ław kow ska n r. 29

Wojna rosyjsko-japońska
(Telegramy),

Lądowanie Japończyków na Liaotung.
Tokio, 7 m aja . B iu ro  R e u te ra  donosi: P o ­

d łu g  depeszy a d m ira ła  N  o s o y a  z d n ia  w czo­
ra jszeg o , tr z y  to rpedow ce, 7-mej ja p o ń sk ie j 
d yw izy i z jaw iły  się  w czo ra j o godz. w  pół 
do 6 w ieczorem  n a  w odach  pó łw yspu  L ia o ­
tu n g . O k rę ty  te  o s trze liw a ły  p a t ro l  n ie p rz y ­
ja c ie lsk i. Ż o łn ie rze  m a ry n a rk i z k a p ita n e m  
N o  in o  to  n a  czele o trzy m ali ro zk a z  u d a n ia  
s i ę  n a  lą d .

P o n iew aż  b y ł w łaśn ie  odpływ  m orza i n ie  
m ożna było  użyć  łodzi, ż o ł n i e r z e  w s k o ­
c z y l i  d o  w o d y ,  k t ó r a  i m  s i ę g a ł a  p o  
p i e r s i .  M a r y n a r z e  p r z e s z l i  1 0 0 0  m e ­
t r ó w  p r z e z  m o r z e  i  d o t a r l i  d o  l ą d u
0 godz. 7 20. Bez strzału wzięli ląd w po­
siadanie i  o b s a d z i l i  p a g ó r k i ,  n a  k t ó ­
r y c h  z a t k n ę l i  s z t a n d a r  j a p o ń s k i .  
T ym czasem  k a n o n ie rk i m ia ły  za  z a d an ie  od­
w ró c ić  u w ag ę  R osyan .

K a n o n i e r k i ,  w y ś l e d z i w s z y  o d d z i a ł  
R o s y a n  z e  l O O l u d z i ,  d a ł y  d o ń o g n i a
1 zabiły większą część jego ludzi.

P ie rw sz a  flo ta  tra n s p o r to w a  u jrz a w sz y  to,
z a je c h a ła  p rze d  w ybrzeże, a  zobaczyw szy  
sz ta n d a r  ja p o ń sk i, z aczę ła  o godz. 8 lądować 
wojsko.

W e d łu g  te leg ra ficzn y ch  d on iesień  a d m ira ła  
K a t a o k i ,  g łów nego  dow ódcy trze c ie j e sk a ­
d ry , e s k a d ra  t a  w y s a d z i ł a  n a  l ą d  p ie rw ­
szy oddział d r u g i e j  a r m i i  w  L ia o tu n g .

S łychać, że  w Piczewo w y ląd o w a ło  10 000  
wojska japońskiego. 

Zdobycie Fóng-wang-czeng.
Soeul, 7 m aja. P od ług  deposzy z Ant ung  ro z ­

pow szechnioną je s t pogłoska, że dnia 4  maja 
dostało się Fóng-wang-czeng w ręce Japoń­
czyków po bardzo zaciętej walce. Obio stro
ny ponieść m iały dotkliw e s tra ty .

Odcięcie i oblężenie Portu Artura.
Londyn, 8 m aja. B inro R e u te ra  donosi z To 

kio z w czoraj: A dm irał T o g o  donosi, że wjazd
do Partu Artura jest zupełnie zamknięty z
w yją tk iem  p rzejazdu  dla m ałych łódek. J a p o ń  
c z y c y  p r z y  o s t a t n i m  a t a k u  n i e  s t r a c i l i  
ż a d n e g o  o k r ę t u ,  n ie s te ty  jednakże  w i e l u  
l u d z i  s t r a c i ł o  ż y c i e .

Petersburg, 8 m aja. K orespondent ro sy jsk ie j 
a g e n c ji te legraficznej donosi z P o rtu  A rtu ra  
w czoraj: G enera ł S tossl w ydał n astęp u jący  roz 
kaz dzienny: D n ia  3 0  kw ie tn ia  i 1 m aja  nie 
p rzy jac ie l p rzeszedł rzeko J a lu  z w ielką siłą . 
N asze w ojska cofają się do pozycyj poprzednio 
w ybranych . W czo ra j n iep rzy jac ie l w  znacznej 
liczbie w ylądow ał n a  południe od P i ezo wo i w 
pobliża za to k i K in  czou. Z aczyna się (?) w ięc t e ­
raz  d la  nas p raca.

N a tu ra ln ie  n iep rzy jac ie l przerw ie kom unikacyę 
kolejow ą i będzie się s ta ra ł w ojska nasze ode­
przeć aż do P o rtu  A rtu ra  i tę  tw ierdzę , w ał 0- 
ehronny R osyi na. dalekim  W schodzie, oblęgać. 
B rońcie je j aż  do przybycia w ojska, k tó ro  zo­
stan ie  w am  w ysłane  n a  odsiecz.

U w ażam  za mój obow iązek n a  to w skazać, że 
m usicie s tać  ciągle n a  s traży , ostrożn i i gotowi 
do w alki, abyście w szędzie w ystąp ili przeciw  
nieprzyjacielow i w sposób godny sław nej arm ii 
ro sy jsk ie j. Jak ieko lw iek  w ypadki mogą nastąp ić ,

nie pow inniście głow y trac ić . Pom nijcie , że na  
w ojnie w szystko je s t  możliwe i że my przy po­
mocy bożej będziem y w stan ie  spełn ić nałożone 
n a  nas zadania.

Imieniny carowej w Porcie Artura.
Petersburg, 7 m aja . K o re sp o n d en t ro s y j­

sk ie j a g e n cy i te leg ra ficzn e j donośi z P o r tu  
A r tu ra  z w czora j, godziny  3 po po łudn iu : 
F lo ta  n ie p rz y jac ie lsk a , z łożona z 6 k rą ż o ­
w ników , w idoczną je s t  bez p rze rw y  n a  ho ­
ryzoncie. Z pow odu im ien in  carow ej odby ła  
s ię  w  P o rc ie  A r tu ra  p a ra d a  w ojskow a. G e­
n e ra ł  StOssl w yg łosił m ow ę do żo łn ierzy , w  
k tó re j w sk a z a ł n a  to, że w o jn a  w esz ła  w 
now ą fazę. P o r t  A r tu ra  je s t  zag ro żo n y  od 
s tro n y  lądu . W  k o ń cu  sw ej m ow y w y ra z ił 
g e n e ra ł StOssl sw oją  p ew ność w  w y trw a ło ść  
obrońców  pó łw yspu  k w an tu ń sk ieg o . Ż o łn ie ­
rze  i  m a jtk o w ie  p rz y ję li tę  m ow ę ok rzy k am i 
„ h u rra !"  W  p a ra d z ie  b ra ł ta k ż e -u d z ia ł  a d ­
m ira ł e s k a d ry  W itth o ft.

M ukden, 8 m aja . N am ies tn ik  A lek sie jew  
p rzy b y ł tu .

Tokio, 7 m aja. R ząd  japońsk i zaprzecza w ia ­
domościom rozpow szechnionym  przez dzienniki 
niem ieckie, jakoby  Japon ia  zakup iła  jak ieko lw iek  
ok rę ty  w  N iemczech.

TELEGRAMY.
„Rozruchy" chłopskie.

Lwów, 7 m aja. (T eł. „N ap rzo d u "). W  s p ra ­
w ie rozruchów  w Ż ab iem  i K u ta c h  d osta ło  
„D iło" dw a te leg ram y  od d ra  K u lek a , ad w o ­
k a ta , w  k tó ry ch  donosi, że o ja k im ś  b u n c ie  
n ikom u się  n ie  śniło . J a k ie ś  indyw iduum  do­
niosło  o rzekom ych  za m ia ra ch  rozruchów  i 
w sk u te k  tego  p rz y je c h a ł sęd z ia  ś ledczy  i  
w ojsko, a le  rozruchów  w ca le  n iem a. L u d n o ść  
je s t  zdz iw iona —  co zn aczy  to  w ojsko. P o ­
dobny  te le g ra m  n a d e s ła ł A synow icz z Ż abiego .

Sprawa posła Walewskiego.
Wiedeń, 7 m aja. Kolo polskie po dłuższej 

dyskusyi nad  sp raw ą posła W alew skiego p rzy ­
jęło do w iadom ości obszerne spraw ozdanie ko­
m isyi i uchw aliło n astępu jące  w nioski kom isyi: 
„Koło polskie 1) o d r a c z a  s w o j ą  o s t a t e ­
c z n ą  d e c y z j ę  aż  do ro zs trzygn ięc ia  te j 
sp raw y  przez sądy; 2) skoro jed n ak  z p rzed ­
staw ionego s t a n u  r z e c z y  i ze zbadanego 
dotąd m ateryału  n iew ątp liw ie w ynika, że zarzu ty , 
podniesione przeciw ko p. W alew skiem u, są  b a r­
dzo pow ażnej n a tu ry , Koło polskie uchw ala: 
„P . W alew sk i aż do ostatecznego rozstrzygn ięc ia  
spraw y przez sądy i aż do zupełnogo odparcia 
w szystkich uczynionych mu zarzutów  m a  s i ę  z 
K o ł a  p o l s k i e g o  u s u n ą ć " .

Lokaut budowlany w Wiedniu.
Wiedeń, 7 m aja. M ajstrow ie budow lani u chw a­

lili w ydalić z p racy  w szystk ich  robotników , po­
niew aż ci n ie  chcieli p rzys tać  na  cofnięcie p rzy ­
znanego im niedaw no podw yższenia płacy m ini­
m alnej.

L o k au t te n  dotyczy 50.000 robotników bu­
dowlanych.

Przyjaźń serbsko-bułgarska.
Belgrad, 7 m aja. P rzybyło tu ta j  około 3.000  

bu łgarsk ich  studentów , k tórych  p rzy ję to  ow a­
cyjnie.

Niepokoje w Armenii.
Konstantynopol, 7 m aja. W a li z B iltis  do­

nosi w depeszy z w czoraj, że w tow arzystw ie
dwóch arm eńsk ich  biskupów  i p ro k a ra to aŁ  ubąa-

ie ^ a ^ m .dził w ojskiem  G eligh itzan  w dystrykcie  
D ruga  kolum na, złożona z dwóch batalionów  w y­
ru sza  n a  T alvorik , aby otoczyć obw arow any óboz 
szefa bandy A n dran ika . Szczegółów o w a lk a g ^ o  
dni o s ta tn ich  b rak .

Oskarżenie ministra-złodzieja.
Rzym, 8 m aja. W  Izb ie  deputow a 

w czora j s a la  i g a le ry e  p rz e p e łn io ?  
k ró tk ie j d y sk u sy i o d rzu c iła  w niosę! 
B rn n a ld ieg o , ab y  by łego  m in is tra  ( o św ia ty  
N a s i e g o  p o sta w ić  p rze d  s e n a t ja k o  sąd  
p a ń s tw a , a  p rz y ję ła  w n iosek  k om isy i ś le d ­
czej, ab y  w szy s tk ie  a k ta  w  te j sp raw ie  w y­
dać  zw yczajnem u sądow i. R ów nocześn ie  u- 
chw alono  upow ażn ien ie»do  śc ig a n ia  sądow e-

y ap y ch  h jdy 

io se łr^  poste.

go i a re sz to w a n ia  N asiego.
Rząd francuski w usługach caratu.

P ary ż , 8 m aja. S o c ja lis ty czn e  pismo „A ction" 
donosi, że n a  prośbę ro sy jsk ie j am basady w yda­
lił rząd  fran cu sk i dwóch rew olucjon istów  ro sy j­
skich B u r c e  w a i K r a k o w a .  P rzed  k ilku  m ie­
siącam i w ydalono ich z S zw ajcary i. T u te jszy  
zw iązek rew olucy jny  (?) odbył w czoraj zgrom a­
dzenie i zap ro testow ał przeciw  postąp ien ia  r z ą ­
du francusk iego .

Ekspedycya angielska w Tybecie.
Londyn, 7 m aja. „D aily  M ail" donosi z Sirnli 

pod d a tą  w czorajszą: Około 8 0 0  T ybetańczyków i 
k tó rzy  przyby li z Szigatse  napadło n ad  ranę®  
n a  an g ie lską  m isyę w G iangse. O dparto ich, z a ­
dając  im w ielk ie s tra ty . Po stron ie  angielsk iej 
dwóch ludzi je s t rannych .

Londyn, 8 m aja. U rzędow nie potw ierdzono, ż0 
70 0  T ybetańczyków  z S z iga t se dn ia  5 bm. za 
atakow ało  K w ang  cze. A tak  odparto . T ybetań- 
czycy s trac ili 2 5 0  zab itych  i rannych , A n g l '^  
dwóch.

Podatek gruntowy w Japonii.
H aga, 8 m aja . W  sp raw ie  sp o ru  ja p o ń sk ie ­

go z m o carstw am i eu ro p e jsk iem i w  s p rą w l® 
p o d a tk u  g ru n to w eg o  n a  w n iosek  J a p o n ii  n » ' 

.s tą p i ło  od roczen ie  n a  tr z y  m iesiące . W y r° K 
' m a za p aść  w  p aźd z ie rn ik u .
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Przegląd społeczny.
Czas pracy w przemyśle spedycyjnym.

Statystyczny urząd pracy w W iedniu urzą­
dził ankietą co do czasu pracy w przemyśle 
spedycyjnym. W  ostatnich dniach kw ietnia 
przesłuchiwano ekspertów z W iednia, K ra­
kowa i Tryestu. W ywiady wykazały istn ie­
nie znacznych różnic lokalnych; w jKrakowie 
i Tryeście z reguły przedsiębiorstwa zatru­
dniają stale tylko pewną liczbą podmajstrzych, 
którzy w miarą potrzeby najm ują siły pomo­
cnicze. W iedeńscy przedsiębiorcy sądzą, że 
zaprowadzenie spoczynku wczesnego przy­
niosłoby znaczne szkody, ponieważ rozpo­
wszechnił się zwyczaj, że kupcy oddają to­
wary do przewozu dopiero w nocy. Gdziein­
dziej, jakto eksperci naw et z kół przedsię­
biorców stwierdzili, zaprowadzenie 10 do 12 
godzinnej przerwy pracy w nocy, nie n a tra ­
fiłoby na żadne przeszkody. Wszyscy praco­
wnicy skrócenie czasu pracy uważali na ko­
nieczne.

Położenie robotnic krawieckich w Kra­
kowie.

W  dalszym  c iąg u  a n k ie ty  n a d  położeniem  
ro b o tn ic  k rak o w sk ic h , u rząd zo n e j p rze z  Z w ią­
zek k o b ie t, z o s ta ły  p rze s łu c h a n e  e k s p e r tk i 
z pośród  żydow sk ich  ro b o tn ic  k raw ie ck ic h . 
W ed le  sp raw o zd a n ia  ogłoszonogo w  „N ow em  < 
S łow ie" w y n ik  w yw iadów  by ł n a s tę p u ją c y : ;

J a k k o lw ie k  sm u tnym  je s t  lo s h a n d lo w c z y ń — 
o w ie le  g o rsze  je szcze  po łożen ie  o d s ła n ia ją  
W yw iady w śró d  p rac o w n ic  k raw ie ck ic h . Z g ło ­
siło  s ię  do a n k ie ty  6 e k sp e r te k  i  odpow iedzi 
W szystkich  s ą  p ra w ie  zu p e łn ie  zgodne. W y ­
zysk  n ie s ły c h a n y  ic h  s ił i p ra c y  p o ró w n ać  
da s ię  ch y b a  ty lk o  z e g z y s te n cy ą  szw aczek  
b ie lizny . E k s p e r tk i  p ra c u ją  w  p rac o w n iach  
k on fekcy jnych , w  m ag az y n ac h  su k ie n  dam ­
sk ic h  i  w  m a g az y n ac h  d z iec in n y ch  lub  m ie­
szanych , gdzie  sp o rzą d za ją  rzeczy  k o n fek ­
cyjne, su k n ie  i  u b ra n ia  dziec inne. O dpow ia­
d a jąc e  p o zo s ta ją  w  ty c h  sam ych p rac o w n iach  
ittż od 2 do 7 la t. I lo ść  za ję ty c h  w  p rac o w n i 
byw a ro zm a ita : w  w iększych  p rac o w n iach  
°koło  20 osób, w  m n ie jszy ch  4  do 10 . M ę- 
Sczyźni p ra c u ją  razem  z kob ie tam i, p rz e w a ­
żn ie je d n a k  w  konfekcyach . S ezon  p rzy p a d a  
dw a ra z y  do ro k u : n a  w iosnę  i  w  je sien i.

E k s p e r tk i  sk a rż y ły  się, że m im o ogrom ne­
go n a w a łu  p ra c y  ilo ść  p rac o w n ic  je s t  zaw sze  
P raw ie  ta  sam a, (a b e z p ła tn e  u czen ice  o b n i­
ż a ją  je j cenę. W  k ażd e j z w ym ien ionych  
Przez e k s p e r tk i p raco w n i, z n a jd u ją  s ię  2 lub

3 m aszyny . N iem a zw ycza ju  d a w a n ia  ro ­
b o ty  do domu, p ra c u ją  ty lk o  w  m agazynach .

Z a c z y n a ją  od b ezp ła tn e j p ra k ty k i ja k o  
u czen ice . U czen ica  ta k a , w s tę p u ją c  do p r a ­
cow ni, m a zazw yczaj 11 — 14 la t. „U czen ie" 
je j po lega  n a  tem , że b yw a u ży w a n a  n a  po­
sy łk i w  sp ra w a c h  p raco w n i, częście j jeszcze 
w p ry w a tn y c h . I  ta k a  dz iew czy n k a  —  dziecko 
ca ły  dzień  n a  nogach , p rze b ieg a  zw y k le  k il­
k a n a śc ie , czasem  k ilk a d z ie s ią t r a z y  dzienn ie  
dw a lub  tr z y  p ię tra , d źw ig a jąc  ogrom ne p u ­
d ła  lu b  paczk i. Z w y k le  odnoszą te ż  n a  pocz tę  
p u d ła  z su k n iam i, |lub  te ż  d źw ig a ją  sz tu k i 
ro zm a ity c h  m a te ry i. U cz en ic a  ta k a  p rzez  1 —  
2 l a t  n ie  d o sta je  żadnej zap ła ty . Z w yk le  też  
n ic  się  n ie  n au c zy  i za  n a u k ę  p raw d ziw ą  
m usi osobno p łacić .

P ła tn e  są  p a n n y  do ręk aw ó w , do s ta n ik ó w  
i spodnie. D ochodzą do teg o  po 4  —  8 la ta c h  
p ra k ty k i .  J e ś l i  k tó r a  z p raco w n ic  chce uczyć 
s ię  k ro ju , m usi p ła c ić  k u rs  n a u k i k ro ju , t r w a ­
ją ce j m n ie jw ięce j m iesiąc. K o sz tu je  p rze c ię ­
tn ie  około 20 złr., a le  w yuczyw szy  s ię  go, 
n ie  m a z teg o  żadnej p ra k ty c z n e j k o rzy śc i 
w  p racow n i, gdyż k ro jem  za jm u je  s ię  zw y­
k le  sam a p ry n cy p a łk a .

P ła c a  b yw a m iesięczna, rza d z ie j ty g o d n io ­
w a. W y n o s i z p o cz ą tk u  1 —  2 z łr. m iesię ­
czn ie , stopn iow o co ro k u  b y w a podw yższaną , 
do 8 i  10  z łr. m iesięczn ie, a le  m ało  k tó ra  
ty le  dosta je . Z w y k le  po 5 —  8 la ta c h  p ra c y  
dochodzą do p e n sy i 10  z łr. i  n a  tem  kon iec .

P ra c a  t rw a  11 godzin  t. j. od 8 r a n o  do 
8 w ieczó r z 1  g o d z in n ą  p rz e rw ą  n a  obiad . 
Z w y k le  je d n a k  b y w a ją  p rz y trzy m y w a n e  d łu ­
żej, bo zaw sze  trz e b a  „ ty lk o  coś w y k o ń czy ć" . 
Z w łaszcza  podczas sezonu  p o zo s ta ją  w  p r a ­
cow ni n a jcz ęśc ie j do 10  w ieczór, a le  o w y­
n a g ro d z en iu  za  to  n iem a  m owy. Z d a rz a  się  
te ż  często , że trz e b a  c a łą  noc p rzesiedz ieć , 
je ś l i  coś p iln eg o  je s t  do z ro b ien ia . I  z a  to  
n iem a w y n ag ro d zen ia , „a  n a w e t" — ja k  s k a r ­
ży ła  się  je d n a  z e k s p e r te k  —  „i s z k la n k i h e r ­
b a ty  n ie  d ad zą" .

S obo ta  je s t  w o ln a ; w e w szystk ich  p rac o ­
w n iac h  o d trą c a ją  za  św ię ta . W  p ią te k  od­
chodzą w c z e śn ie j: z  zachodem  słońca, n ie  id ą  
w ca le  je d n a k  n a  ob iad  i  m uszą to  w  ty g o ­
d n iu  n ad ro b ić . M usi te ż  odrob ić p racow nica , 
je ś li s ię  czasem  spóźn i, za  n iep rzy ch o d zen ie  
za ś  z pow odu choroby  o d trą c a  s ię  im  z pensy i, 
ja k  rów n ież  za  w sze lk ie  szkody, choćby n a j­
d ro b n ie jsze , ja k  z łam a n ie  ig ły  w  m aszynie.

Co się  ty c zy  loka lu , w  k tó ry m  ek sp e r tk i 
p ra c u ją , to  w  w ięk szy ch  p rac o w n iach  byw a 
do teg o  p rzezn aczo n y  sp e cy a ln y  pokój, n ib y

przestronny, w gruncie rzeczy zawsze nie­
wygodny. W  mniejszych zaś kuchnia bywa 
zarazem pracownią. W  zimie więc, kiedy okna 
zamknięte, mają pracownice różne zapachy 
gotujących się potraw, parę i t. d., w lecie 
zaś niemożliwe gorąco. Pracownie te są po 
większej części na piętrze drugiem lub trze- 
ciem. Okna od podwórza, zwykle naprzeciw 
wychodków, które są przeważnie zanieczy­
szczone i kilka z ekspertek uskarżało się na 
w strętne wyziewy w lecie. Oświetlenie wszę­
dzie naftowe i bardzo niedostateczne. (W  pe­
wnej pracowni 2 lampy stołowe, 1 maszy­
nowa na kilkanaście osób). W  lecie zaś, jeśli 
trzeba co skończyć —  szyją często o zmroku.

Skarżyły się też na choroby oczu prawie 
wszystkie. Przełożoną jest zwykle kobieta. 
E kspertk i narzekały na złe obchodzenie się. 
Nie wolno im rozmawiać, drugie śniadanie 
lub podwieczorek jedzą ukradkiem. Czasem 
mają ochotę śpiewać ale i  tego nie wolno.

Odpowiadające pochodzą z rodzin handlow­
ców, kupców itp. Są przeważnie stanu wol­
nego, zupełnie młode dziewczęta. Rodzice 
wszystkich utrzym ują się zarobkowaniem jak 
ró,wnież rodzeństwo. Bez pomocy rodziny 
obejśby się taka pracownica nie mogła bo 
z płacy jaką zarabia najnędzniej utrzymać 
się sama nie byłaby w stanie. M ieszkają u 
rodziców, gdzie czasem muszą się wszyscy 
mieścić w jednym pokoju. -Odżywianie pozo­
stawia również dużo do życzenia. Pożywienie 
całodzienne takiej pracownicy składa się: 
rano z śniadania tj. herbaty z chlebem lub 
bułką, drugiego śniadania (zwykle kawałek 
chleba z masłem, lub bułka), o ile k tó ra za­
biera z sobą. Często nie mają czasu i tego 
spożyć. Obiad wspólny nie zawsze mięsny 
i kolacya tj. kaw a z bułką lub mleko. E k ­
spertki skarżyły się na ból w nogach z po­
wodu szycia na maszynie. Do kasy chorych 
tylko dwie były zgłoszone._________________

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Francuz 

—'10, Kaplicki za styczeń 4 '—, Trafiony —'40, Me­
cenas 80'—, Dr W. 10'—, Misiołek za pierniki i cho­
rągiewki —'50, Grabowski 10'—, Pomarańcza —'25, 
Kom itet majowy 200 —, B. Nr. 33. 34, 35, 37, 39 
5 0 —, Łódeczka bomba —'20, Przez tow. Daszyń­
skiego 500 —. Poprzednio wykazano 1593 K 25 h. 
Razem 2448 K 70 h . _______ ______________________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. — W  niedzielę 8 b. m. odbę dzie się wy­
cieczka stow. „Ohór robotniczy11 na Panieńskie 

Skały. Towarzysze, którzy pragną wziąść udział w 
wycieczce, zechcą się zejść o godz. 2 po południu 
przy rogatce wolskiej.

Kraków. — W  niedzielę 15 b. m. odbędzie się za­
bawa robotników stolarskich na W oli Justowskiej 

w ogrodzie p. Męckiej. W stęp 40 h. Dla członków 
Związku stow. rob. 20 h.

NADESŁANE.
( Z *  ten dział redakcya nie odpowiada.!

Zakład wodoleczniczy św . A g n ieszk i 5
pod k ie ro w n ic tw em  specyalisty do chorób ner­
wowych dra KUPCZYKA o tw a r ty  p rzez  ca ły  
rok . —  M asaż i  e lek try zo w an ie . —  Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  d r  K upczyk , S zew sk a  1, od g. 2— 4.

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagieł!.

o r d y n u j e ,  j a k  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h ,

w Karlsbadzie
S p ru d e ls tra sse , „ A m e rik an e r" .________

v:

Każda rodzina
powinna we własnym interesie używać

K a t h r e i n e r a
Kneippowską kawę słodową

jako domieszkę do 
swykłej kawy ziarnistej.

04.1/b

Dr J . SCHARF
ordynuje jak w  latach ubiegłych w  letnim 

czasie

W KARLSBADZIE
dom „Insel Riigen", naprzeciw Mublbrnnn.

Koresp. polska.

ła d n e j  troski więcej 
by t!o

£roszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C a n s ta tt ,

W iirttemberg. 131

M
W ymowni ^nteUgentytu

ę ż c z y ż  n  i

<tórzy zm ysł kupiecki po­
g r a ją , mogą stałe i po­
datne zajęcie otrzymać, 
ruchowe wiadomości nie 
r°dieczne. — Nowicyusze 
J?dą pouczeni i na koszt 

°Warzystwa na próbę w  
podróż wysłani.

^ O fe r ty  do d y r e k c y jn e j  f i l i i  
w ° W a rz y s tw a  im ie n ia  „ G iz e l i"  
U ^ k ó w ,  F lo r y a ń s k a . 248

Praktykant
j kdnem pismem, władający 
bykiem  polskim i niemieckim

MU - ’ - r

poleca
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryj ne i skórkowe

Bro5f 3 Najtańszy skład w Krakowie! Ĝ ka
Za treść  ogłoszeń R edakcya nie przyjm uje radnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłówku.

Lornetki, zam iast 40 tylko 
12 kor. achromatyczne po­
dwójne lornetki „Zeus11 do 
tea tru  i podróży 144 mm. 
ze skórzanym futerałem  

 _____  i  paskiem 12 kor.
Wszechświatowa prawdziwa patentowana 
Amerykańska maszynka do strzyżenia włosów

z przybo- 
ram i dla 

trzech ro­
dzajów 

strzyżenia 
Niezbędna

^  każdym domu nietylko dla oszczędności,
Ale i  dla hygieny. Cena przystępna dla każ- 
?ego 5 k o f .J g ® fc g a tu n e k  najlepszy po 7 
?0r. D l a b j j H P P 5 0  h.,— Nożyce dla koni 
1 Psów po^^orT — A parat do samodzielnego 
k le n ia  się z przyrządem ochronnym 4  kor.

''W ysyła za zaliczką wyłączny skład:

ł  ' M, RUłiDBAKIN, W ie d e ń  IX/1, 212
yiochtensteinstrasse 23.

Kupuję i sprzedaję

używane meble
ja k o te ż  now e, o raz  zupełne 

urządzenia kuchenne
i  u ży w a n e  f o r t e p i a n y  po bardzo  

'p rz y s tę p n y c h  cenach . N a  k a ż d e  we- 
1 zw an ie  k a r tk ą  k o resp . je s te m  gotów  
;p rzy b y ć  n a  m iejsce. P ro sz ę  u w ażać  
n a  mój a d re s : Ozyasz H e r b st ,  
Starow iślna 20.

Tylko 8  Koron
kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j ­
n ie  k r y t y ,  prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 

probierczego 
M ę s k i  

z e g a r e k  r e m o n to i r .  
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4'50.
Prawdziwe s r e b r n e  ł a ń c u s z k i  począwszy I 

od koron 2 '— I
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

W ysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240

Josef Spiering, W ien I., Postgasse 2-7.

Korespondent

Sprzedaje i wysyła 
wyłącznie tylko 

z e g a r k i  le p sze , 
d o k ł a d n i e  u r e ­
g u lo w a n e , o r a z  
w a r to śc io w e  
wyroby złote i 

srebrne.

Obrączki ślubne 
i p ie r śc io n k i
zaręczynowe każdej 

wielkości.

Zlecenia z prowincyi 
załatw ia sumiennie 

odwrotną pocztą.

Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
■ srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  

w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

ło i
ajdzie natychmiast zatru 
lenie w biurze handlowym 

Qf z płacą miesięczną.
pisemne 

yłać pod lit. J.
należy nad- 

do działu ki­
eratow ego „Naprzodu".

Główny skład zabawek
z wykształceniem k u p i e c k i e m  C eny n a jn iż sz e  i b ezk o n k u ren cy jn e , 

i i ogółnem, władający językiem 
(polskim, niemieckim i francu- 
! skim, rutynowany urzędnik biu- T n y y n  r  7  y  o  f  W  O  
! rowy, mając za sobą długoletnią
praktykę w pierwszorzędnych (Klub od 20 lat Istniejący)
domach wiedeńskich, mogący p0szn ku jo  n a  d łu ż s z y  p rze c ią g  l a t  
Si? wykazać chlubnemi swia- p o rzą d n ie  n a  zim ę i la to  u rządzonej 
dectwami, poszukuje posady, k rę g ie ln i w ra z  z poko jem  do zeb rań , 
Ł a sk a w e  zg ło sze n ia  p rzy jm u je  d z ia ł położonej w  śró d m ieśc iu  p rzy  dobrej 
in s . „N aprzodu" pod  A. B. 349 re s ta u ra c y i.  — O soby in te re so w an e ,
 ----- ------------------------- -= --------------- k tó re  m ogłyby  t a k i  lo k a l w y n a ją ć

■P O  r Y l  O  T  O  n  lub  zdecydow ały  s ię  k rę g ie ln ię  od- 
■ I I I  \ J  I  I  I  p o w ied n ią  w ym agan iom  postaw ić, 

1/ ^   4  o fe rty  n a d sy ła ć  m ogą do h a n d lu
K o n c e r t  POd e m ą

z 25 płytami tanio do sprzedania. P o r ę b s k i &  Z im le r ,  R y n e k  8 .
B liższa w ia d o n io s c ^ d z ia l^

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sp rze d a je  ja k  ju ż
w iadom o, ity lko j za 1 k o ro n ę  tygodniowo

A r n o ld  F a l le k  w  P o d g ó rz u , ul. K a lw a- 
ry js k a  1. 4, I . p ię tro .

M aszy n y  do szycia , zeg ary , dy ­
w any , p o rtie ry , chodnik i, k a p y  
n a  łóżka, p łó tn a  i  w ózk i d z ie­
c in n e  w e w ielk im  w y b o rz e .—
Ceny bardzo przystępne. 217 *

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
darm o i opłatnie. 204

m arka W aftenrad 
z powodu wyjazdu 

bardzo tanio

do sprzedania.
Wiadom., Kraków, 

ul. Szewska 1. 9, w pralni, od g. 1 2 -1 .
Rower Thielego herbata odtłuszczająca

_ T 1 _  zastępuje w zupełności Karlsbad lub 
L  p  Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 

świadectwa. Paczka K T75, 4 paczki 
U  franco, od Ludwika Thielego, dróg., 

Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka.)



Kraków, niedziela N A P E Z Ó D 8 maja 1904. Nr. 128.

IWONICZ Zakład zdro jow o-kąpielow y 
i k lim atyczny. (sM i S r

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.
O d d aw n a  s tw ie rd z o n a  je j sk u te cz n o ść  w e w sz y s tk ic h  p o s ta c ia c h  

zołzów  (scro fn loza), w  ch o ro b ach  kośc i, sk ó ry  i  w ogó le w e w szy s tk ich  
ch o ro b ach  w y m ag a ją cy c h  p rz y sp ie sz e n ia  odnow y m a te ry i.

U rz ąd z en ie  Z a k ła d u  w zorow e, o św ie tle n ie  e lek try cz n e , w odociąg i. 
N a  sezon  te g o ro c zn y  w ybudow ano  d w a dom y o 60 poko jach .

L e k a rz e  z a k ła d o w i: D o ce n t d r. A n to n i G ab ry sze w sk i ze L w o w a  i  dr. 
J u l ia n  S ta n isz e w sk i z K ra k o w a , tu d z ież  4  le k a rz y  w olno  p ra k tu k u ją c y c h .

W  sezon ie  I-szym  do 20 cz e rw ca  i  w  I II -c im  od 20 s ie rp n ia  m ie­
sz k a n ia  zn a cz n ie  tań sze .

U w o ln ien ie  od ta k s y  n a  p o d sta w ie  św ia d ec tw  u b ó s tw a  u d z ie la  się  
ty lk o  w  I. i  I I I  sezonie.

Z am ó w ien ia  n a  m ieszk an ie , w odę m in e ra ln ą , sól, łu g  i  m uł p rz y j­
m uje i  w sze lk ic h  w y ja ś n ie ń  ud zie la

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Zakład art.- fotograficzny
oraz

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA KLISZ
n a  c y n k u  i m ie d z i

S. Jabłoński, Kraków
ulica Franciszkańska I. 6

w y k o n u je : Z d ję c ia  fo to g ra ficz n e  p o r tre to w e  w  ro zm a ity c h  
fo rm a tach , dalej a rc h ite k to n ic z n e  i  rep ro d u k c je  z obrazów .

Klisze na cynku i miedzi w ykonuje 
się zapomocą autotypji, cynkografii

i  t. d.
(N a jn o w s z e  u le p s z e n ia  te c h n ic z n e ) . 25i

P ierw szy krajowy skład hartowny i częściowy Gra­
m ofon ów  i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram ofony, F ono­
grafy, płyty i w a lce  najnowszych zdjęć.

C eny b a rd z o  p rz y s tę p n e . —  C en n ik i darm o i  o p ła tn ie .
W ym iana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i  szybko po cenach nmiarkowanyoh.______ 221

J a w o r z e  obok Bielska na Śląsko austr.
^ o l z j c i  H  i p p y p  i p y t r  po łożony  n a  w ysokośc i 380 
Z j C H A IC Ł U . ) m etró w  w  bezpośredn iem  s ą ­
s ied z tw ie  p asm a  B esk idów  p o n ad  1000  m etró w  w ysokich . Z a k ła d  
w odo leczn iczy  i  e lek tro leczn iczy , now o u rzą d zo n e  k ą p ie le  borow i­
now e, S a n a to ry u m  zim ow e, p ię k n y  p a rk , n a d a ją c y  się  do k u ra c y i 
te re n o w y ch  i  k lim a to te ra p ii . —  E e s ta u ra c y a  w e w łasn y m  zarząd z ie , 
w ygodne m ie sz k a n ia  po n isk ic h  cen ach , s ta c y a  ko le i, p o cz ta , te le ­
g ra f , a p te k a  n a  m iejscu . Kierownictwo lekarskie Objął Dr. Zanietowski. 
b y ły  a s y s te n t  U n iw e rsy te tu  J a g ie l l .  i  „T herap ia" P a la c e “ , b y ły  k ie ­

ro w n ik  zak ł. le czn iczy ch  w  S w oszow icach  i  Ja śk o w ic a c h .
K A R O L  F O R N E R .246

Imię . ' ł i N G E R
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „Central - Bobbin" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie żaś maszyny do szycia wprost 
z a p y t a ć  się,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r my  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

S inge r  Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
naprzeciw  te a t ru  m iejskiego.123

F i l io w J a c b n .  Tarnów: ulica Krakowska 4/5.
„ . . _  ..  . N ow y Sącz: ulica Jagiellońska,

d n ie j  Galicyi: ch rzan ów : Rynek.

Dwie Panie
n a  dobre  w y n ag ro d zen ie , p iszące  
szybko za  d y k tan d em , b ezb łęd n ie  n a  
m aszyn ie  „ S ta d le r“, m ogą być z a ra z  
p rzy ję te . W y m ag a n y  ję z y k  po lsk i, 
k o n ie cz n ie  n iem ieck i. Z f ra n cu sk im  

m a ją  p ie rw szeń stw o . 
Z g ło sz en ia  z w a ru n k am i do B iu ra  

p is a n ia  n a  m aszy n ach  
Br. Krasickiego, Kraków

u l .  K a r m e l i c k a  1. 4 0 .

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHROMO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia 

świat I życie 
w naturze.

Otwarte co­
dziennie od g. 
10 przed poi. 
do 9 wieczo­

rem.
W  niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!

Z a b y tk i s ta ro ż y tn o ś c i nad Nilem
i  malownicze okolice nad morzem czerwon.

Od 8-go 
do 15 m aja 
do widzenia

Nim Pan kupujesz!
iądaj Pan odemnie mój 
ogato ilustrowany ka­

talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
tóry darmo i opłatnie 

l i  wysyła firm a:

, Kraków, Grodzka 6G.
Je d y n y m  is tn ie ją c y m  p raw d ziw ie  
an g ie lsk iem  środkiem piękności
je s t  B a ia s sa  p raw d ziw e  an g ie lsk ie

W ie k o o
g ó r k o w e

k tó re  n a ty c h m ia s t u su w a  p ieg i, 
p lam y  w ą tro b ia n e , p ry szczy k i, w ą­
g ry  i  t . p. i  n a d a je  tw a rz y  św ieży  

i m łody w ygląd .
Z u p e łn ie  n i e s z k o d l iw e .

I flaszka 2 kor , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 120 kor.

Główna wysyłka Apteka G. Baiassa
B u d ap esz t, E rz se b e tfa lv a .

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 

Przemyśl, plac na Bramie 4. 78

S t a r y m  i mł odym mężczyznom
po leca  się pism o, k tó re  się pojaw iło  
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M ii 11 e  r  a

0 ro zs tro ją  system u  n er­
w ow eg o  i  seksualnego

jak o też  o g ru n tow nem  w yleczeniu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w k operc ie  za
1 ko r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Gurt R ober, B raunschw eig . s

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków.przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztnki złr. 4.

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i  kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech Sejma, Kraków

ulica Stolarska 6. 141

:J e d y n y
n a j ta ń s z y  s k ła d
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ig n a c y  C y p re s

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

60 DNI NA PRÓBĘ
złr. 2-50
wraz z łań­

cuszkiem 
futerałem

Wysyłam każdemu mój prawd, ameryk. 
Ju||(Q . zegarek system u Anker- Roskopf-

' ‘ »  Patent-R em ontoir za zaliczką lub po-
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
anty magnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w  trw ałości i dobrem  chodzie, tak  
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające 1>. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka uouaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2‘50, 3 szt. złr. 2'25, 6 szt. złr. 2 '—, 10 szt. złr. 2 '— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża P iusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez G łówny skład 1. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF"

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
OSTRZEŻENIE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i  posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.!

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr. 2'25
przęczonej doborowej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolór i nienaganny
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy  odbiprze 
2 par złr. 4*20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. Grodzka L. 31 A. N ieodpow iednie zam ienia się  
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo- 
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , Grodzka 31 A.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego s rJ , Iwanickiego
w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, reczne od 39 do S5 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. B e zp ła tn a  
n a u k a  h a ftó w  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów; nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym  pod względem dobroci, trwałości

działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! Singera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.

Już nadszedł świeży transport
obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 
Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg Rynku) 
i poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3*50, po­
pielate jelonkowe od złr. 3*50, żółte od 3 złr. Buciki 
męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecinne 

obuwie po bardzo niskich cenach.
-  Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty. -.

| |  Proszę zawsze Wyrobu krajowego | |
H  Muraka neyczedzniapp ipdrrm mvdła

P T  M am y za sz czy t zaw iadom ić S zan o w n ą  P . T . P u - 
■ I » b liczność  K ra k o w a  i  okolicy , że o tw orzy liśm y

Magazyn Obuwia
i  OKOlicy, ze

męski ego,
damskiego  
i dziecięcego

p r z y  u l i c y  Z w i e r z y n i e c k i e j  4  (obok  d ru k a rn i  A n czy ca ) pod firm a

Pierwsza Spółka Krakowska Szewców
M ag azy n  n a sz  u trzy m u je  n a  sk ła d z ie  obuw ie, w y k o n an e  z n a jw ięk sz a  
e leg an cy ą , w ed łu g  najn o w szeg o  fasonu . —  P rz y jm u je m y  zam ów ien ia  n 9 
w sze lk ie  ro d za je  obuw ia i  w yk o n u jem y  ta k o w e  n a  czas oznaczony, z n a j ' 
w ięk szą  dok ładnością , ręc ząc  za  ich  trw a ło ść , w  cen ach  p rzy stę p n y ch . 
P o s ia d a ją c  d łuższe  i  w yższe w y k sz ta łc e n ie  fachow e, zapew niam y, że b ę d #  
n aszem  s ta ra n ie m  z n a jw ię k sz ą  sk ru p u la tn o śc ią  zadość u czy n ić  w sze lk i*11 
w ym agan iom  Szan. P . T . P u b liczn o śc i, k tó r a  n a s  sw em  zau fan iem  zaszcz f  
cić raczy . —  P o le c a ją c  s ię  ła sk aw y m  w zględom , k re ś lą  s ię  za  firm ę 
202 J a n  W ł o d a r s k i  i  W a l e n t y  K o r t3 "

Ż ą d a jc ie  „ A G A
( i  Papierki cygaretowe Główna sprzedaż u firmy

najlepsze egipskie nietłuszczone. 1 G © h o rs am
Do nabycia we wszystkich trafikach, w Krakowie, ul. Krakowska 1.

Raćaktor otipo wiedłiahsy I wydawea: Kazimiera Kaszanewskt, Z  drakami! Władyelawa Teodoroauka ł S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510)*


